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P od z ię ko w a n ia  za życzen ia  
z o k a z ji św ię ta  na rodow ego  

Y ic tna m u
D o tow arzysza Bolesław a B ie ru ta  
P rezydenta P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludow e j 

W  im ie n iu  Rządu, na rodu  V ie tn a m u  i  sw o im  w łasnym , 
m am  zaszczyt podziękow ać W am  za b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  
i  życzenia nadesłane z o kaz ji Św ię ta  Narodowego R e p u b lik i 
D em okra tyczne j V ie tnam u.

Proszę p rzy jąć , Tow arzyszu Prezydencie, me b ra te rsk ie  
pozdrow ien ia .

HO  S Z I-M IN
P rezyden t R e p u b lik i D em okra tycznej Y ie tnam u

❖
Do tow arzysza S tan is ław a Skrzeszewskiego
M in is tra  S praw  Zagran icznych 
P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludow e j 

Proszę p rzy jąć , Tow arzyszu M in is trze  S praw  Zagran icz­
nych, najszczersze podziękow ania Rządu R e p u b lik i D em okra­
tyczne j Y ie tnam u  i  m oje  w łasne za g ra tu la c je  nadesłane 
z okaz ji Ś w ię ta  Narodowego Y ie tnam u.

H O A N G  M IN -G IA M  
M in is te r S praw  Zagran icznych 

R e p u b lik i D em okra tycznej Y ie tnam u

Uruchomienie doświadczalnej 
stacji telewizyjnej w Warszawie
(Obsł. w l.) Zakład T e le w iz y j­

n y  przy Ins ty tuc ie  Łączności u- 
ruch om ił, w  ram ach rea lizac ji 
czynu wyborczego, p ierwszą 
w  naszym k ra ju , samo­
dz ie ln ie  przez siebie skon­
struow aną, doświadczalną stację 
te lew izy jną . P ierwsze półgodzin­
ne, aktua lne program y nadane 
zostały d la  W arszawy w  dniach 
25.X ., w  przeddzień w yborów  do 
Sejm u, oraz 7.X I.,  w  rocznicę 
W ie lk ie j R ew o luc ji Październi­
kow e j i odbierane b y ły  w  św ie t­
licach w ie lu  warszawskich za­
k ła dó w  pracy, ja k  ZW UT, 
W ZPO , D ru ka rn ia  im. Rew olu­
c j i  p rzy  ul. M iń sk ie j, Zakłady 
P rzem ysłu Tłuszczowego.

Jeszcze w  tym  roku  rozpocz­
n ie  się systematyczne nadawa­
n ie  program ów  te lew izy jnych . 
M in is te rs tw o  Poczt i Telegra­
fó w  ro b i staran ia o zaopatrze­
n ie  w  na jb liższym  czasie w  od­
b io rn ik i te lew izy jne  przede 
w szystk im  św ie tlic  robotniczych 
1 dom ów ku ltu ry . W  toku d a l­

szych prac, oddany zostanie do 
masowej p ro du kc ji po lski mo­
del odb io rn ika  te lew izyjnego, o- 
pracowany i skonstruow any 
przez zespół p racow n ików  Za­
k ładu  T e le w iz ji pod, k ie ru n ­
k iem  inż. Kędzierskiego.

W  przyszłym  roku będziemy 
m ogli ju ż  nadawać z warszaw­
skie j s tac ji te le w izy jne j rów nież 
film y . Jednocześnie przew iduje 
się uruchom ienie urządzeń re­
portażowych. D la zw iększenia 
zasięgu odbioru p rzew idu je  się 
zainsta lowanie warszaw skie j
s tacji te le w izy jne j w  bardzie j 
dogodnym, w yższym  m iejscu.

W  końcu Planu 6-letniego u - 
ruchomdone zostanie stałe nowo­
czesne cen trum  te le w izy jne  w  
W arszaw ie.' In s ty tu t przygoto­
w u je  rów nież stalą stację d la  
Łodzi oraz urządzenia do w y ­
m iany program ów  m iędzy Ło­
dzi ą a Warszawą. W  dalszej 
perspektyw ie przew idziane jest 
uruchom ien ie s tac ji te le w iz y j­
nych i  w  in nych  m iastach, (m.)

E le k tro  w  n i e ..S/.omb i e r k  i“
i „C zęstochow a"4 w y k o n a ły  

p la n y  roczne
(f) Załoga e le k tro w n i „S zom -j 

b ie rk i“ , jednego z podstaw o-; 
w ych  zakładów  w  przem yśle e- j 
nergetycznym  w o j. ka to w ick ie - j 
go, ju ż  na 52 dn i przed te rm i-  |
re m  zam eldowała pierwsza o 
w yko na n iu  swoich rocznych za­
dań p rodukcy jnych . E le k tro w ­
n ia  ta da do końca bież. roku 
oko ło 50 m iln  kW h energ ii po­
nad plan.

Tegoroczny sukces e le k tro w ­
n i „S zom b ie rk i“ , k tó ra  w  roku
ub. p lanu rocznego nie w yko na ­
ła, jes t przede w szystk im  w y n i­
k ie m  g łębokie j ana lizy n iedocią­
gnięć w  zeszłorocznej walce o 
p lan i  pełnego w yko rzys tan ia  
w yc iągn ię tych  wniosków.

P lan rem ontów  bieżących i 
konse rw ac ji urządzeń na rok  
bieżący został zrea lizow any

ju ż  w  100 procentach, zaś 
p lan rem ontów  kap ita ln ych  
W 95 proc. Rem ontowcy e lek­
tro w n i „S zom b ie rk i“ , podnosząc 
sprawność p racy jednostek p rą ­
dotw órczych i  oddając przedter­
m inow o w ie le  urządzeń w y re ­
m ontowanych, podn ieś li w  bież. 
roku  moc dyspozycyjną zakła­
du o ok. 5 m egawatów.

Z ogólnej ilośc i 3.900 ton wę­
gla zaoszczędzonych przez e lek­
trow n ię  „S zom b ie rk i“  w  drug im  
półroczu br. najwyższa procen­
tow o oszczędność przypada na 
ostatn ie dwa miesiące, okres j 
na jw iększe j liczby  zobowiązań | 
oszczędnościowych w  ko tło w n i.

O w ykonan iu  p lanu  rocznego 
na 51 d n i przed te rm inem  za­
m eldowała załoga e lek trow n i 
„Częstochowa“ . (PAP)

Przodujące zakłady w przemyśle 
metalowym otrzymały sztandary 

przechodnie
Za osiągnięcia we współza­

w o dn ic tw ie  m iędzyzakładow ym  
w  I I I  kw a rta le  b r „  Żarz. Gł. 
Zw . Zaw. M eta low ców  przyznał 
12 przodu jącym  zakładom  pracy 
sztandary przechodnie. We 
w spó łzaw odn ictw ie  uczestniczy­
ło 80 procent w szystk ich  zakła­
dów przem ysłu maszynowego. 
Najlepsze w y n ik i osiągnęły w  
I I I  kw a rta le  nr. in . Zak łady M e­
chaniczne „U rsus“  ł  B ie lsk ie  
Z ak łady  Urządzeń Technicz­
nych, które  zdobyły po raz d ru ­
gi z ko le i sztandar przechodni 
oraz Chorzowska W y tw ó rn ia  
K o n s tru k c ji S ta lowych.

Na sukces Zakładów  M echa­
n icznych „U rsus“  złożyła się 
przede w szystk im  pełna m o b ili­
zacja załogi w  okresie przygoto­
w ań do odbytej ostatn io kon­
fe re n c ji pa rty jno-techn iczne j. 
D z ięk i te j m o b ilizac ji oraz peł­
ne j rea lizac ji zobowiązań podję­
tych  dla  poparcia Program u 
F ron tu  Narodowego, uczczenia 
X IX  Z jazdu K P Z R  i  X X X V

i rocznicy W ie lk ie j R ew o luc ji 
| Październ ikow ej, załoga „U rsu - 
j sa“  w  ciągu w rześnia i  pażdzier_
| n ika  w yprodukow a ła  50 ciągn i- 
| ków  ponad p lany tych m iesię- 
j cy, rea lizu jąc jednocześnie plan 
k w a rta ln y  w  101,4 procent.

D zięk i w spółzaw odnictw u 
m iędzyzakładowem u B ie lsk ie  
Z ak łady Urządzeń Technicznych 
w yko na ły  p lan I I I  k w a rta łu  w  
123,3 procent,, obniżając w  sto­
sunku do p lanu koszty własne 
p ro d u kc ji o 1,4 procent oraz po­
p raw ia jąc  o 6 procent jakość 
p rodukc ji.

Najlepsze w y n ik i w  przemyśle 
taboru i  sprzętu kolejowego o- 
siągnęła w  I I I  kw a rta le  br. Cho­
rzowska W y tw ó rn ia  K o n s tru k ­
c ji S talowych.

Ponadto sztandary przechod­
nie za najlepsze osiągnięcia w  
swoich branżach w  I I I  k w a r­
ta le  b r. uzyska ły : Toruńska F a­
b ryka  W odom ierzy, K rakow ska  
Fabryka  A rm a tu r. B ie lska Fa­
b ryka  Maszyn W łókienniczych 
i inne. (PAP)

Na budowie Pałacu Kultury  
i Nauki

(f) Każdy dzień budow y Pa­
łacu K u ltu ry  i  N a uk i znaczą no­
we, coraz poważniejsze osią­
gnięcia radz ieck ie j załogi. Od 
k i lk u  tygodn i trw a  m ontaż kon ­
s tru k c ji części »wieżowej Pałacu. 
W śród żelaznych dźw iga rów  i 
be lek u w ija ją  się dz ies ią tk i b ry ­
gad robbczych. Spawacze, za­
wieszeni w  górze na specja l­
nych  pomostach m on tu ją  posz­
czególne elem enty d rug ie j już  
kondygnac ji k o n s tru kc ji. Potęż­
ne dźw ig i podają coraz to nowe 
stalowe elem enty. Dotychczas 
zm ontowano już  ponad 900 ton 
k o n s tru kc ji. Równocześnie b ry ­
gady be ton iarzy  k ładą stropy 
nad pierwszą kondygnacją.

Jednocześnie z budową części

w ysokościowej radzieccy ro b o t­
n icy  in tensyw n ie  p racu ją  przy 
wznoszeniu bocznych skrzydeł 
Pałacu. M  in . m urarze uk łada­
ją  ściany p a rte ru  M uzeum  Prze­
m ysłu  i T e ch n ik i oraz Pałacu 
M łodzieży. Poza ty m  zakończono 
betonowanie podziemnego base­
nu  p ływ ackiego w  bocznym 
skrzydle, k tó re  m ieścić będzie 
ob iek ty  sportowe Pałacu M ło ­
dzieży. Zakończono betonowanie 
fundam entów  pod skrzyd ło  Pa­
łacu przeznaczone na pomiesz­
czenie tea tru  dramatycznego.

Od strony A l. M arch lew sk ie­
go szybko postępują roboty  
p rzy w ykopach pod o lb rzym ią  
salę kongresową —  jedną z 
na jw iększych  w kraju. (PAP)

Z  Miesiąca pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej

Osiągnięcia ludz i radzieckich  są d la  nas 
bodźcem w codziennej {»racy 

d la  dobra O jczyzny, d la  um ocn ien ia  poko ju
Społeczeństwo polskie na licznych imprezach zapoznaje się z wielkim

dorobkiem narodów ZSRR
(0  G łębokie  zain teresow anie najszerszych rzesz społeczeń­

stwa po lskiego w ie lk im i osiągnięciam i ZSRR zna jdu je  sw ó j 
d o b itn y  w y ra z  w  M iesiącu pogłęb ien ia  p rzy ja źn i po lsko -ra ­
dz ieck ie j. Tysiące osób zw iedza ją  liczne  w ys ta w y  i im prezy  
zorganizowane w  ca łym  k ra ju . R obo tn icy  i  ch łop i zapoznając 
się ze w-szechstronnym do robk iem  narodów  radzieckich, po­
s tanaw ia ją  w  sw ej codziennej p racy dla dobra o jczyzny 
i um ocnien ia  p oko ju  brać p rzyk ła d  z ludz i radzieckich.

W  cieszących się stale w ie lką  
frekw enc ją  św ie tlicach  TPPR 
liczn ie  gromadzą się w ieczoram i 
robotn icy , p racow nicy um ysło­
w i i m łodzież dla przeczytania 
najświeższych czasopism i 
dz ienn ików  radzieckich, bądź 
podyskutow ania nad książkam i 
i  f ilm a m i radz ieck im i. W ieczo­
ry  up rzy je m n ia ją  w ystępy am a­
to rsk ich  zespołów św ie tlico ­
wych, k tó re  przygo tow a ły  
bogaty program  im prez a r ty ­
stycznych, obrazków  scenicz­
nych ze sztuk pisarzy radziec­
k ich  oraz recytac ja  i insceniza­
cje.

W  ś w ie t lic a c h  T P P -R
W  dużym , estetycznie u rzą ­

dzonym  lo k a lu  ś w ie tlic y  TPPR 
w  C ieplicach, pow. Jelenia Gó­
ra, bogato wyposażonym  w  cza­
sopisma i dz ie n n ik i radzieckie, 
radio, adapter oraz g ry  tow a­
rzyskie, gromadzą się ro b o tn i­
cy m ie jscow ych zakładów  p ra ­
cy i kuracjusze. Często p rzy ­
byw ają rów n ież  oko liczn i ch ło­
pi, robo tn icy  PGR i  członkow ie 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j „P rz y ­
szłość“ .

Wśród ch łopów  na jw iększym  
powodzeniem cieszy się bogata 
b ib lio teka  św ie tlicy , zaw ierająca 
m. in. radzieck ie  dzieła z za­
kresu agrob io log ii i  hodow li 
zw ierząt. Jednym  ze stałych go­
ści św ie tlicy  jes t członek ciep- 
lic k ie j spó łdzie ln i p rodukcy jne j 
— D obrow olski. „Dużo nauczy­
łem się, odkąd zacząłem odw ie­
dzać św ie tlice  —  m ów i D obro­
w olski. —  N ie ty lk o  zdobyłem

w ie le  cennych w iadom ości o 
Z w iązku  Radzieckim , ale dz ięk i 
czytan iu  gazet i  książek ra ­
dzieckich korzystam  z cennych 
wskazówek o upraw ie  ziem i i 
hodow li byd ła . Toteż zachęcam 
wszystkich m oich sąsiadów, a- 
by w o lne w ieczory, tak  ja k  ja  
spędzali w  św ie tlicy  T ow arzy­
stwa P rzy ja źn i Polsko-Radziec­
k ie j.“

K ie ro w n ic tw o  św ie tlicy  TPPR  
w  C ieplicach co tydzień o rg an i­
zuje p re lekc je  poświęcone ży ­
c iu  lu dz i radzieckich, n a jn o w ­
szym zdobyczom przodującej 
na uk i radzieck ie j oraz radziec­
k ie j lite ra tu rze .

K o ło  TPPR w  gromadzie Z a - 
i borow iec, w o j. krakowskiego, 
] przygotow ało bogaty program  
obchodu M iesiąca pogłębienia 
p rzy jaźn i polsko _ radzieck ie j. Z 
in ic ja ty w y  nauczycie lk i m ie j­
scowej szkoły —  A n n y  W itk o w ­
skie j, m łodzież zorganizowała 
zespół tea tra lny , k tó ry  w ys taw i 
sztukę sceniczna Bałtuszisa pt. 
„P ie ją  kog u ty “ .

W  licznych św ietlicach łódz­
k ich  zakładów  pracy robotnicze 

| zespoły artystyczne przygotow a- 
| ły  sztuki radzieckie i  k lasyków  
| rosy jsk ich . Zespół Łódzk ie j 
| F a b ryk i Maszyn w ys tą p ił ze 

sztuką Gogola „O żenek“ , a ze- 
! spół P ab ian ick ie j F a b ryk i Lam p 
| Żarow ych przygo tow a ł „K a lin o ­
w y  G a j“  K orn ie jczuka .

D e le g a c i W O K S  
w  O ls z ty n ie  i  K ra k o w ie

Do O lsztyna p rz y b y li delega­
ci W szechzwiązkowego Tow a­

rzystw a Łączności K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą (W OKS) w  oso­
bach: znakom itego pisarza A. 
Surkow a i sekretarza Zw iązku 
K om pozytorów  U kra ińsk ich  W. 
G om oliaki.

Goście radzieccy spo tka li się 
z ro b o tn ika m i budow y chłodni, 
ze s tudentam i Wyższej Szkoły 
R oln iczej oraz z dz ienn ikarza­
m i o lsz tyńskim i.

Gorąco i entuzjastycznie w i­
ta li gości radzieckich studenci 
Wyższej Szkoły Rolniczej. W  
czasie przem ów ienia A . S urko­
wa zebrana m łodzież m an ife ­
stowała na cześć p rzy jaźn i 
polsko -  radzieck ie j, na cześć 
Z w iązku  Radzieckiego, na cześć 
Chorążego poko ju  —  Józefa 
Stalina.

*
Członkow ie delegacji Wszech­

zw iązkowego Tow arzystw a Ł ą ­
czności K u ltu ra ln e j z Z agran i­
cą (W OKS) członek A kadem ii 
N auk ZSRR, w y b itn y  filo zo f 
— G. P ła tonow  oraz profesor 
Państwowego In s ty tu tu  S ztuk i 
T ea tra lne j —  P. M a rkó w  p rzy ­
b y li do K rakow a , serdecznie 
w ita n i przez przedstaw icie li 
społeczeństwa w o j. k rako w sk ie ­
go.

Profesor Państwowego In s ty ­
tu tu  S ztuk i T ea tra lne j — P. 
M a rkó w  przekazał masom p ra ­
cu jącym  w o j. k rakow skiego 
serdeczne i  b ra te rsk ie  pozdro­
w ien ia  od radz ieck ie j k lasy  ro ­
botnicze j i wszystk ich ludz i 
p racy w  Z w iązku  Radzieckim .

W  p ierw szym  d n iu  swego po­
by tu  w  K ra ko w ie  członkow ie 
delegacji radzieck ie j obecni by­
l i  na przedstaw ien iu w  Teatrze 
im. Juliusza Słowackiego.

A r ty ś c i ra d z ie ccy  
w ś ró d  m ło d z ie ż y

W  dniu 12 hm. m łodzież i  p ro ­
fesorowie Państw ow ej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w  W arsza­

w ie  gościli a rtys tów  bawiącego 
w  Polsce m oskiewskiego tea tru  
im . Mossowieta.

Znakom itych  a rtys tów  po w i­
ta ł w  serdecznych słowach re k ­
to r PWSP — ^Całuski.

W im ien iu  a rtys tó w  tea tru  
im . Mossowieta serdecznie po­
dziękow ał za gorące przy jęc ie  
reżyser A leksander Szabs.

P rzedstaw icie le s tudentów  
w ręczy li znakom itym  artys tom  
w iązank i kw ia tów .

A rtyśc i radzieccy W3rs tąp ili 
następnie w  inscenizacjach w y ­
ją tk ó w  ze sztuk: O strowskiego— 
„P ię k n 3r mężczyzna“ ; S w ie tłow a 
-—„W ro ta  B randenbursk ie “ ; Go­
gola — „O żenek“ ; G orkiego — 
„Wassa Żeleznowa“ oraz hum o­
resek Czechowa pt. „P rze so lił“  
i  „D 3'p lo m a ta “ . K once rtm is trz  
tea tru  T a tjana  S m irnow a w y ­
konała dwa walce Chopina.

W ystępy a rtys tów  radzieckich 
m łodzież p rzy jm ow a ła  n ie zw yk ­
le  gorąco i  serdecznie.

W y k ła d  A . Ł . Szabsa 
„S z tu k a  ra d z ie cka  
w  w a lce  o p o k ó j“

Laurea t Nagrody S ta linow ­
skie j, zasłużony a rtys ta  BSRR 
reżyser bawiącego w  Polsce 
T ea tru  im . M ossowieta —  A. 
Ł. Szabs, w yg łos ił dn ia  12 bm. 
w  Ins ty tuc ie  Polsko -  Radziec­
k im  w  W arszaw ie w yk ła d  pt. 
..Sztuka radziecka w  walce o 
po kó j“ . L iczn ie  zgromadzeni 
przedstaw icie le  św iata k u ltu ­
ralnego i naukowego sto licy 
zgotow ali w yb itne m u artyśc ie  
radzieckiem u serdeczne i gorą­
ce przyjęcie .

W  p re le k c ji sw o je j mówca 
zobrazował og iom ne osiągnię­
cia w szystk ich  dziedzin sz tuk i 
radzieck ie j, k tó re j podstawowy 
tem at stanow i w a lka  o pokój.

(PAP)

Imprezy u M uskuie | 
w zw iązku z Miesiącem 

pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej

(f) M O S K W A  (PAP). W  zw iąz- ! 
ku z M iesiącem  Pogłębienia 1 
P rzy jaźn i Polsko - Radzieckie j j 
odbyw ają  się w  M oskw ie  liczne ; 
im prezy organizowane przez in - } 
st3ńucje k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe, i 
Im prezy te popu laryzu ją  osią- | 
gnięcia narodu polskiego we j 
w szystkich dziedzinach życia.

Centra lna stacja te le w iz y j-  j 
na w  M oskw ie  tra n sm ito w a ­
ła w  tych  dn iach f i lm y  p o i- i 
skie „P ie rw szy  s ta rt“  i  „Z a ­
kazane p iosenk i“ . W  dn iu  
12 bm. transm itow ano  sztu­
kę Adam a Tar.na pt. „Z w y k ła  
sprawa“ . W  sali im . C za jkow ­
skiego odby ł się w  ty m  samym 
dn iu  w ie lk i koncert m u zyk i po l­
skie j z udzia łem  o rk ie s try  F il­
ha rm on ii Państwow ej oraz w y - 
b itn 3’ch solistów. Na program  j 
koncertu z łoży ły  się u tw o ry  Cho- j 
pina, M on iuszki, K a rłow icza  i  ] 
innych m uzyków  polskich.

M O S K W A  (PAP). W  k o lch o . 
zach re jonu w ileńsk iego  rozpo­
czął się fes tiw a l f ilm ó w  polskich. 
F estiw a l, k tó ry  w zbudz ił duże 
zainteresowanie, za inaugurow a­
ny został film a m i „O sta tn i etap“ 
i „Zakazane piosenki“ .

Delegacja radziecka 
ua zjazd neurologów 

przybyła do Warszawy
(f) W  d n iu  12 bm . p rzyb y ła  j 

do W arszaw y delegacja nau- j 
kow ców  radzieckich, w  skład 
k tó re j wchodzą; d r  nauk  m e­
dycznych, neuropatolog, prof. 
W szechzwiązkowego In s ty tu tu  
Eksperym entalnego E ndokryno ­
lo g ii w  M oskw ie  —  Eugeniusz 
Iw anow icz T arakanow  oraz 
kandydat nauk m edycznych, do_ 
cent In s ty tu tu  N euro log ii przy 

i A kadem ii N auk M edycznych 
j ZSRR w  M oskw ie  —  Roman 

A leksandrow icz Tkaczow.
Członkow ie de legacji wezmą 

i udzia ł w  K ra jo w y m  Z.jeździe 
i Neurologów, k tó ry  obradować 
| będzie w  dniach 14, 15 i  16 bm. | 
j w  W arszawie.
| Na lo tn isku  na Okęciu gości 
| p o w ita li przedstaw icie le M in i-  
5 sterstwa Z drow ia  z dyrekto rem  
I B iu ra  Rady Naukowej, docen- 
i tem  Ireną  Hausm anową oraz j 
| przewodniczącym  Polskiego To- j 
i w arzystw a Neurologicznego, ! 
| pro f. Zygm untem  K u lig o w sk im  j 

na czele. (PAP)

Przed w yboram i 
w Rum unii

(f) B U K A R E S ZT  (PAP). Masy ; 
i pracujące Rum uńskie j R epub lik i j 
j Ludow ej przygotow ują  się entu- j 
zjastycznie do w yborów  do j 
W ie lk iego Zgromadzenia Naro- ] 
dowego, k tó re  odbędą się 30 bm.

W  całym  k ra ju  odbyw ają  się 
spotkania kandydatów  na depu- ; 
towanych do W ie lk iego Zgrom a- j 
dzenia Narodowego z w y b o rc a m i.1

Konferencja berlińska nakreśliła program 
dalszej walki narodów o zjednoczenie Niemiec, 

o zabezpieczenie pokoju w Europie
Posiedzenie Rady Narodowej Fronlu Narodowego 

Niemiec Demokratycznych
(f) B E R L IN  (PAP). W  środę! 

odbyło się posiedzenie Rady 
Narodowej F ron tu  Narodowego 
Niem iec D em okrat3'cznych, na [ 
k tó rym  — ja k  donosi agencja j 
AD N  — om awiano sprawę dal- j 
szych k rokó w  w  k ie ru n ku  po­
rozum ien ia ogólnoniem ieckiego j 
w  zw iązku z m iędzynarodową 
konferencją  w  spraw ie pokojo- i 
wego rozw iązania problemu 
Niemiec.

W  obecności w yb itnvrch po li­
tyków  z całych Niemiec, Rada 
Narodowa F ro n tu  Narodowe­
go N iem iec Dem okratycznych, 
będąca w  c h w ili obecnej 
najwyższą reprezentacją ogó­
łu  p a trio tó w  niem ieckich , za­
stanaw ia ła  się nad sposoba­
m i zm obilizow ania wszystkich 
w a rs tw  narodu niem ieckiego do 
jeszcze energiczniejszej w a lk i 
p rzeciw ko układom  wojennym  
z Bonn i Paryża oraz na rzecz 
zjednoczenia k ra ju . P rzew odni­
czący Prezyd ium  Rady Narodo­
w e j d r Correns p o w ita ł szcze­
góln ie serdecznie przedstaw i­
c ie li narodowego ruchu oporu 
z N iem iec zachodnich i z Ber­
lin a  zachodniego. S tw ie rdz ił on, 
że Rada Narodowa została zwo­
łana w  tym  celu, ażeby omówić 
w y n ik i M iędzynarodow ej kon­
fe ren c ji w  spraw ie pokojowe­
go rozw iązania problem u nie­
m ieckiego oraz program  zjedno­
czenia narodowego przedstaw io­
ny przez przewodniczącego KPD 
M axa Reim anna na konferen­
c ji prasowej w  Duesseldorfie.

Następnie przewodniczący Izby 
Ludow e j NRD— Johannes D ieck- 
m ann złożył sprawozdanie z 
przebiegu kon fe renc ji b e rliń ­
skie j.

'H
(f) B E R L IN  (PAP) Dnia 11 bm. 

w  Dom u Prasy w  B erlin ie , od­
była  się konferencja prasowa 
z udzia łem  przeszło 100 kore­
spondentów prasy n iem ieck ie j i 
zagranicznej, zwołana przez u- 
czestn ików  M iędz3rnarodowej 
kon fe renc ji w  spraw ie pokojo­
wego rozw iązania kw e s tii n ie ­
m ieckie j.

K onferencja  prasowa poświę­
cona była  om ów ieniu w yn ikó w  
obrad Międz>rnarodowej konfe­
ren c ji w  spraw ie Niemiec.

Przewodniczący Izby Ludow ej 
Johannes D ieckm ann podkreślił 
w  sw ej w ypow iedz i w ie lk ie  zna­
czenie M iędzynarodow ej konfe­
renc ji. \

P rzedstaw iciele całych N ie­
miec i państw  sąsiadujących z j 
Niem cam i zebrali się na te j 
kon ferencji, aby pomóc narodom 
W ich trudn e j walce o znale­
zienie w łaśc iw e j drogi d la  po­
kojowego rozw iązania kw estii. 
D ieckm ann stw ie rdz ił, że przed­

s ta w ic ie le  na jrozm aitszych k ie ­
ru n k ó w  po litycznych zdo ła li na

kon fe ren c ji sform ułować w spól­
ne propozycje w  spraw ie n ie ­
m ieckie j.

Deputowana do parlam entu 
be lg ijsk iego Isabelle B lum e, o- 
raz senator Giuseppe N it t i  (W ło­
chy) m ó w ili o opozycji ludności 
swych k ra jó w  przeciw ko ra ty ­
f ik a c ji uk ładów  zaw artych w  
Bonn i Paryżu. Redaktor naczel­
ny czasopisma „E s p r it“  J. M. 
Domenach s tw ie rdz ił, że społe­
czeństwo francuskie  domaga się 
zjednoczenia Niemiec, ponieważ 
rozb ic ie  N iem iec s tanow i groź­
bę d la  poko ju  w  Europie.

D r M a ria  Fassbinder, znana 
zachodnio -  n iem iecka działacz­
ka ka to licka , uzupe łn ia jąc w y ­
powiedź przewodniczącego Izby 
Ludow e j Johannesa D ieckm an- 
na, ośw iadczyła, że pokojowe 
rozw iązanie prob lem u niem iec­
kiego leży n ie  ty lk o  w  in teresie 
narodu niem ieckiego, lecz sta­
no w i rów n ież w ażny czynn ik  
u trzym an ia  poko ju  w  Europie 1 
zapobieżenia nowej w o jn ie  św ia­
tow e j.

*
„Neues D eutschland“  s tw ie r­

dza w  a rty k u le  wstępnym , że 
w y n ik i kon fe ren c ji m a ją  duże 
znaczenie n ie  t3’lk o  d la  sa­
m ych Niem iec, lecz i  d la  da l­
szych losów narodów  europej­
skich. N ie ulega w ą tp liw ośc i 
—  pisze dz ienn ik  —  że kon fe ­
rencja  posunęła poważnie na­
przód sprawę pokojowego roz­
w iązan ia  kw e s tii n iem ieckie j, a 
przez to sprawę zachowania po­
k o ju  w  Europie. Cały naród 
n iem ieck i p o w ita ł z radością 
fa k t, że na kon fe ren c ji spotka­
l i  się N iem cy ze W schodu i  Za­
chodu oraz po rozum ie li się w  
spraw ie wspólnego oświadcze­
nia.

W ola zjednoczenia na drodze
poko jow e j jest w  ca łym  naro­
dzie n iem ieck im  tak silna, że 
prze łam ie wszelkie sztuczne za- 
poi-y. K on fe renc ja  berlińska 
w ykaza ła  jednocześnie —  pod­
kreśla  da le j dz ienn ik —• że to 
wspólne stanowisko N iem ców

popierane jest przez w szystkie 
narody europejskie i  stanow i 
p u n k t w y jśc ia  dla m iędzyna­
rodow ej a k c ji tych  narodów  w  
k ie ru n k u  pokojowego rozw iąza­
nia  prob lem u niem ieckiego. 
„Neues D eutschland“  zwraca 
da le j uwagę na doniosły fak t, 
że po raz p ierw szy w  dziejach 
stosunków francusko -  n iem ie­
ck ich mieszczańscy po litycy  
francuscy w ypow iedz ie li się za 
zjednoczonym i, dem okra tyczny­
m i N iem cam i, przyrzeka jąc pa­
tr io to m  n iem ieck im  poparcie w  
ich tru d n e j walce.

W y w ia d  d r  W ir th a
d la  P o lsk ie g o  R ad ia

(f) B E R L IN  (PAP). D r  W irth , b. 
kancle rz Rzeszy, u d z ie lił w  cza­
sie M iędz3'narodow e j K on fe ren ­
c j i  w  spraw ie pokojowego roz­
w iązan ia k w e s tii n iem ieck ie j 
w yw ia d u  korespondentow i P o l­
skiego Radia.

D r W ir th  ośw iadczył m. in .; 
W idz im y obecnie w  Niemczech 
zachodnich znowu niebezpie­
czeństwo nadchodzącego faszyz- 
mu.

B y ło  w ięc m o im  obow iązkiem  
—  ja ko  b. kanclerza Rzeszy — 
znowu odważnie • i  nieustrasze­
nie, bez w zg lędu na to, co się 
stać może —  w stąp ić  na arenę 
po lityczną  i  domagać się poro­
zum ien ia ze w szys tk im i naro­
dam i, a w ięc także porozum ie­
n ia  z narodem  po lsk im . M am y 
przecież w spólną granicę, 
m ieszkam y obok siebie, m us i­
m y  stać się dob rym i sąsiadami.

A  z dobrego sąsiedztwa może 
z biegiem  czasu, po pa ru  la ­
tach, zadzierzgnąć się szlachet­
na przyjaźń...

Na pytan ia  korespondenta, 
ja k  ocenia pokojow e propozy­
cje ZSRR w  spraw ie N iem iec, 
d r W ir th  ośw iadczył, że po d ją ł 
akcję w  ty m  w łaśnie celu, by 
powiedzieć N iem com , że no ty  
Z w iązku  Radzieckiego zaw iera­
ją  podstawę nie  ty lk o  d la  roz­
mów, ale rów nież dla porozu­
m ienia.

Oświadczenie prezydenta Piecka 
w sprawie stosunków" 
niemiecko-francuskich

(f) B E R L IN . (PAP). Agencja 
A D N  donosi, że prezydent N ie­
m ie ck ie j R e pu b lik i Dem okra­
tycznej W ilhe lm  P ieck przekazał 
je j do opub likow an ia  ośw iad­
czenie następującej treści;

W spólny opór p a trio tó w  fra n ­
cuskich i  n iem ieckich przeciw ­
ko wskrzeszaniu w  Niemczech 
zachodnich m ilita ryzm u  niem iec­
kiego, k tó ry  w  rów nym  stopniu

7.5 graża bezpieczeństwu narodo­
wemu F ra n c ji i  N iem iec, s tw a­
rza nową sytuację w  stosun­
kach niem iecko -  francuskich , 
k tó rą  w ita m  z całego serca.

Co się t 3'czy N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej, to  nie 

| będzie ona nigd3f to le row ała , by 
jze stron>' n iem ieck ie j k ie dyko l- 
| w iek  prowadzono ponownie w o j­
nę (przeciwko narodow i francu ­
skiem u.

IF  FSC im. Bolesława Bieruta

Szybko postępuje naprzód dalsza rozbudowa FSC im. Bolesła* 
iva B ieruta .w Lubl in ie .  W ha l i  obróbki drzewa pod k ie rown ic  
ctwem  radzieckich specja listów ustawiane są maszyny. N azd ję *  
ciu: monterzy Bolesław Jan iak  i Stanis ław Jacewicz s łuchają  

wskazówek radzieckiego doradcy
Foto C A F  — W ieru c k i

lianferencja naukowa w Lipsku 
poświęcona pracy Stalina 

„Ekonomiczne problemv socjalizmu 
w Z S H R“

(f) B E R L IN  (PAP). U n iw ersy- , W  kon fe renc ji uczestniczyło
tet w  L ipsku  zorganizował k il-  ; przeszło 300 profesorów, doceń« 
kudn iow ą konferencję  naukową | tów  i asystentów fa ku lte tó w  e- 
poświęconą pracy S ta lina  pt. ! konom icznych wyższych uczeln i 
..Ekonomiczne problem y socja- j NRD oraz w ie lu  w yk ładow ców  

j lizm u w  ZSRR“ . ] nauk spo}eczno-ekonomiczn}Tch.

Do Polski przybyła delegacja 
Meksykańskiego Komi tein 

Obrońców Pokoju
(f) D n ia  12 bm» do W arszawy i nych M eksyku , Ernesto A lva res  

prz.ybyia w  drodze pow ro tne j z , Nolasco —  sekretarz Z w iązku  
K o n fe re n c ji O brońców P oko ju  | D z ienn ika rzy  M eksykańskich, 
K ra jó w  A z ji i  S tre fy  P acy fiku  j Hagop Shagian Ganbegian —  
w  Pekin ie  delegacja M eks3rk a ń - kupiec, działacz ruchu pokoju, 
skiego K om ite tu  O brońców Po- j Goście m eksykańscy w  ciągu 
kojt.-r ¡ k ilkudn io w eg o  pobytu w  Polsce

W  skład de legacji wchodzą: zwiedzą Warszawę, O święcim , 
pro f. E u la lia  Cuzman — prze- ! K ra kó w  oraz Nową Hutę. P o- 
wodnićząca M eksykańskiego nadto przew idziane są spotkania 
K om ite tu  O brońców  Poko ju , i gości m eksykańskich z działa« 
M ireya  B. H uerta  —  p rzew odn i- czarni polskiego ruchu  obroń» 
cząca U n ii K ob ie t D em okra tycz- ! eów pokoju. (PAP)

A p e l m in is tra  P ak H en-ena 
do p rzew odn iczącego

Zgrom adzenia
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych Chin donosi z P henja- 
nu, że m in is te r spraw  zagra- 

l n icznych K oreańskie j R epub li­
k i Ludow o-D em okra tyczne j Pak 
Hen-en przesła ł przewodniczą- 

; cemu Zgrom adzenia Ogólnego 
i N Z Pearsonowi tekst apelu K o - 
! m ite tu  Centra lnego Zjednoczo- 
i nego Dem okratycznego F ron tu  
Patrio tycznego K o re i z 4 lis to ­
pada do narodów  św iata. Pak 

| H en-en domaga się od P ear- 
! sona, b y  w szys tk im  delegatom

O gólnego NZ
1 na Zgrom adzenie Ogólne N Z  
wręczono ten dokum ent, k tó ry  
podaje fa k ty  po tw ornych  o k ru ­
cieństw  U SA w yraża jących się 
we wzm ożonych bom bardow a­
niach m iast i  w s i K o re i po zer­
w an iu  przez A m eryka nó w  ro k o - 

j w ań rozejm ow ych. Depesza p o - 
i naw ia żadanie niezwłocznego 
położenia kresu tym  zbrodn iom  

| oraz uka ran ia  t 37ch, k tó rzy  oso- 
j biście k ie ru ją  t.ym i dzia łania«
1 m i.

Zbrodniarze amerykańscy dokonali 
nowej masakry na jeńcach

w obozie
(f) P E K IN  (PAP). —  Jak po- 

| daje korespondent agencji No- 
! w ych C h in  z Kaesongu, 8 11- 
' stopada w  obozie jen ieck im  na 
j w ysp ie  Pongham  A m erykan ie  
j z ra n ili 21 ch ińsk ich  i  koreań­
skich jeńców  w ojennych.

F a k t ten  jest jeszcze jedn>Tn 
: dowodem, że A m erykan ie  usl- 
; tu ją  w sze lk im i sposobami za- 
] trzym ać jeńców, k tó rzy  pragną 
powrócić do ojczyzny.

| Jak w iadom o, 26 września 
i A m erykan ie  ośw iadczyli że o- 
I bóz na w ysp ie Pongham  jest 
i rzekom o obozem dla „ in te rn o - 
I w anych osób c y w iln y c h “ . Jed- 
I nakże agencja U n ited  Press po­
dała, że dowództwo tego obozu 

! ogłosiło, iż  jeńcy, k tó rz y  odnie- 
jś l i  ra n y  6 lis topada są jeńca­
m i północno _ koreańsk im i.

A m erykańskie  dowództwo o- 
bozu jenieckiego oświadczyło, że 

: a k t przemocy wobec jeńców  w o­
jennych został spowodowany 
„dem onstrac ją  in te rnow anych  
osób cyw iln ych “ .

Te sprzeczne oświadczenia de­
m asku ją raz jeszcze podstępne 
p lany am erykańskie, zm ierza ją-

Walki w Korei
(f) PEKIN  (PAP). W komuni- 

i kacie ogłoszonym w  Phenjanie 
! dow ództw o naczelne Koreańskiej . 
A rm ii Ludowej podało dnia 12 
bm., że oddziały a rm ii ludowej i  ; 

|ocho tn ików  ch ińsk ich  odpierały: 
j nadal na poszczególnych od- 
jc inkach  fro n tu  zachodniego i  ; 
I środkowego a tak i n ieprzyjacie la , i 
zadając mu poważne s tra ty  w  lu -  | 

Idziach i  sprzęcie.
12 bm. a rty le ria  p rze c iw lo tn i- 

jcza i oddzia ły strzelców - n isz- i 
| czycie li sam olotów zestrze liły  j 
¡dwa i  uszkodziły cztery samoio- ] 
' t y  n iep rzy jac ie lsk i»,

Pongham
ee do zatrzym ania Jeńców wo­
jennych pod pretekstem , że są 
to „osoby c3’W ilne".

W  ciągu ty lk o  ostatn ich k ilku  
miesięcy A m erykan ie  „u w o ln i­
l i “  38 tysięcy jeńców  w o jen ­
nych, k tó r3'ch o k re ś lili Jako „o - 
soby cyw iln e " i  przekaza li w  
ręce lisynm anow skich  opraw ­
ców.

Inc>Tdent na wyspie Pongham 
I dowodzi, że Amer>rkan ie w  da l­
szym ciągu zmuszają Jeńców 
wojennych, określanych jako 
..osoby cyw iln e “ , aby wstępowa­
li  do a rm ii lisynm anow skie j.

Jak zwykle amerykańskie do­
wództwo obozu jenieckiego ni« 
odważyło się wyjaśnić przyczy­
ny demonstracji jeńców wojen­
nych na wyspie Pongham, któ ­
rzy dali wyraz pragnieniu po­
wrotu do kra ju.

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje za dz ienn ik iem  
„M a in ic h i“  z T ok io  o bestia l­
skich represjach p o lic j i japoń- 

i sk ie j wobec 600 K oreańczyków , 
in te rnow anych  w  obozie Omu« 
ra. P o lic ja  użyła gazów łzaw ią« 

; cych. 10 K oreańczyków  odnio« 
sło ran>’\  Represje pozostają 

| w  zw iązku z żądaniem in te rn o - 
| w anych K oreańczyków  natych­
m iastowego zw o ln ien ia  ich  z 
obozu.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
R O M A N  K A R P IŃ S K I:  A b y

trw a ły  b y ł dorobek w spółza­
w o dn ictw a przedw yborczego

P ro f. d r  in ż . C Z E S Ł A W  K A -
N A F O J S K I, członek korespon­

dent P o lsk ie j A ka d e m ii N au k :
O postęp m echan izacji ro l­
n ictw a

M A R E K  G D A Ń S K I: Lud ira ń ­
ski k rz y ż u je  zapędy k o lo n i­
zatorów

IR E N A  M E R Z : Zyc ie  i w a lk a  
poety ludu  (Festiw al F ilm ó w
R adzieckich )
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Stanowisko USA w sprawie re p a tr ia c ji ko reańsk ich  
i ch ińsk ich  jeńców w ojennych stanowi b ru ta ln e  

pogwałcenie prawa m iędzynarodowego
Dokończenie przemówienia ministra Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ

Specjalna Komisja Polityczna 
Zgromadzenia 0 \Z  potępiła politykę 

dyskryminacji rasowej 
w Unii Pohidniowo-Aijrykańskiej

(f) N O W Y JO R K (PAP). Dn ia i Za rezo lucją  głosowało 41 dę­
l i  bm. odbyło się w  Specja lne j ; legacjł, w  ty m  delegacje ZSRR, 

1 K o m is ji P o lityczne j Zgrom adzę- USRR, BSRR. Polski i Czecho-

(f)  N O W Y  J O R K  (P A P ). P o d a je m y koń cow ą  część p rze - i w iedn ich a rtyku łach  konw encji 
m ó w ie n ia , w yg łoszonego  p rzez szefa d e le g a c ji ra d z ie c k ie j j m iędzynarodowych, a w  szcze- 
m in . W yszyńsk ie go  dn. 10 bm . w  K o m is ji  P o lity c z n e j Z g ro -  I §°lności w  K onw enc ji Genew-
m adzen ia  N Z . i s k i e j  z 1949 r ' z  Pun k tu  w idze-

! nia prawa międzynarodowego
Pan L loyd  zaproponował, aby ; dowództwra am erykańskiego — .ieńcv nie przestają być wojsko- 

w  czasie dyskus ji nad kw e - ! „sk ło n ić  m aksym alną liczbę | w ym i i są nadal zw iązani przy-
jeńców “  do pow ro tu  do dom u j si<?§3 wobec swego państwa.s tią  koreańską wychodzić z za­

łożenia. iż „w szystk ie  k ra je  rze­
czywiście pragną roze jm u“ . 
„N iecha j n ik t  z nas nie zwala 
w in y  na stronę przeciw ną“ — 
w y k rz y k iw a ł patetycznie pan 
L loyd , obaw iając się w idocznie 
dalszego demaskowania agre­
sywnych planów  aw antu ry 
am erykańskie j w  K ore i!

Jednakże propozycja taka jest 
zupełn ie n ie  do przyjęcia . O r­
ganizacja Narodów Zjednoczo­
nych w inna  do końca zdema­
skować agresorów-, w inna pod­
ją ć  praktyczne i skuteczne k ro ­
k i,  aby usunąć niebezpieczeń­
stwo powtórzenia agresji, zapo­
biec groźbie nowej w o jn y  św ia­
tow e j. ONZ w inna równocze­
śnie podjąć k ro k i w  celu po ło­
żenia kresu w o jn ie  w  K ore i 
oraz udzie lić ze swej strony 
■wszechstronnego poparcia p ro ­
wadzonym  w  Panmundżonie ro ­
kow an iom  w spraw ie rozejmu. 
aby pokonać istniejące na tej 
drodze trudności i z likw idow ać 
im pas w' tych rokowaniach.

G łówną sprawą wymagającą 
rozw iązania jest spraw'a w y ­
m iany  jeńców  wojennych. A u ­
to rzy  i współautorzy p ro jek tu  
rezo luc ji am erykańskie j us iłu ­
ją  dowieść, że rozw iązanie tej 
sprawy daje w yżej wspom nia­
na rezolucja, popierająca bez

i „n ieopow iadan ia się p rzeciw ­
ko powTro to w i‘ 
tw ie rdzen ie  tak ie  ca łkow ic ie  
przeczy cha rakte row i tych p ro­
w okacyjnych pytań. T a k i w ła ­
śnie p row okacy jny  cha rakter 
m ają następujące pytan ia : 
„Czy będziecie się siłą p rzeciw ­
s taw ia li rep a tria c ji? “  lu b  „Czy 
potw ierdzacie, że będziecie siłą 
przeciwstaw iać się rep a tria ­
c ji? “ , lu b  też „Co uczynicie, je ­
ś li w b rew  waszej decyzji do­
wództwo postanowi was repa­
triow ać?“ .

Tego rodzaju pytan ia  są n ie ­
dopuszczalne. W  praktyce sądo­
w e j tego rodzaju pytan ia  słusz­
nie uważa się za „naprow adza­
jące“  i  z tego powodu za niedo­
puszczalne, a odpowiedzi p rze­
słuchiwanego na tak ie  pytan ia  
uznawane są za nie  mające 
żadnego znaczenia dowodowe­
go.

Dowództwo am erykańskie  
stw ierdza w  swym  sprawozda­
niu, że „n ie  można opracować 
bardzie j hum an ita rne j, ob iek­
tyw ne j i m ora lne j p rocedury“ . 
Czyż trzeba dowodzić, że p ra k ­
tykow ane w  am erykańskich o- 
bozach dla  jeńców  koreańskich 
i  chińskich „badan ia “  i  „se lek­
c je“  muszą być dla każdego 
człow ieka praw dziw ą to rtu rą

Zwoln ien ie  jeńca z n iew o li nie : pod którego k o n tro lą  zna jdu ją  j wie de legacji greckie j, 
jest sprawą ty lk o  zna jdu jących j się jeńcy w o jenni. i  tito w sk ie j.
się w  n iew o li żołn ierzy i ofice- W ysunięte przez zw o lenn ików  j jj-;e u jega oczyw iście w ą tp li-  
row. lecz także sprawą do- i am erykańskiego p ro je k tu  rezo - j wości, że każdy rząd, k tó ry  pod- 
wództwa, które  rów nież w  nie- 1*Uc11 ,zai»a“ n i?n l® 4zw- «przym u- j p |saj  Konw encje  Genewską, je - 
w o li reprezentuje w ładzę p a ń -I ¡\owe* reP ą tn a c ji“  znajduje__wy-, ś li ustosunku je się uczciw ie do

t łu m a cze n ie  w  ogom e j h n n  a- w y p ły w a ją c y c h  z n ie j o b o w ią z - 
| m e ry k a n s k ie j p o l i ty k i  zagran icz-1  k ó w ; nie może nie znaleźć spo- 
nej. P o lityka  ta me brzydzi sl<? | sofc>óW w ykonan ia  postanowień

| nia Ogólnego NZ głosowanie 
nad p ro jektem  rezo luc ji zgłoszo- 

tu reck ie j | nym  przez delegację In d ii i  14 
j innych k ra jó w  w  spraw ie sytua­

c ji osób pochodzenia h indusk ie ­
go w  U n ii P o łu d n io w o -A fry k a ń ­
skie j.

srwową swego k ra ju .

Jednakże! Jak niektórzy delegaci usiłowali W> korzystać I ta k im i środkam i, ja k  p rz e w i- ! K on w e nc ji w  spraw ie re p a tria -
! dziane w  osław ionej ustaw ie a- c j i  wszystk ich jeńców bez u - 
m erykansk ie j z 10 października L - ekania sie do żadnych 

.1951 r. finansow anie dz ia ła lnoS- ! le k c ji„  przeprowadzanych w
filozofię dla zamaskowania terroru  

amerykańskiego w Korei

w ej. Ażeby osiągnąć cele prze-j 
w idziane przez tę ustawę, po - !  
trzebn i są ludzie. Ludz i tak ich  i ‘
można spróbować zwerbować j

zastrzeżeń stanowisko dowódz- , . . ,
tw a  amerykańskiego, m im o że ?rzf z, każdego uczciwego patno- 
stanow isko to jest ca łkow icie  .3ako n a iSrawame się z jego 
sprzeczne z powszechnie uzna- I najszlachetnie jszych uczuc. 
n y m i zasadami praw a m iędzy- i rzeczŁ* zuPełme zrozum »- 
narodowego i  op ie ra jącym i się

N iektórzy amatorzy abstrak­
cy jnych dyskusji filozoficznych 
m ó w ili w ie le  podczas obecnej 
debaty o w o lne j w o li jeńców, 
lecz nie w spom inali n ic o tym , 
że w  n iew o li ta wolność jest 
ograniczona do m aksim um . N ie 
w spom inali oni n ic o tym , że w  
pewnych wypadkach, p rzew i­
dzianych przez prawo m iędzy­
narodowe, wo la jeńców jest o- 
graniczona i  — można pow ie­
dzieć — ca łkow ic ie  uzależniona 
od rządów tych państw, z k tó ­
rym i jeńcy zna jdp ją  się w  ta ­
k ich lu b  innych stosunkach.
W iadomo np. powszechnie, że 
jeńcy k tó re jk o lw ie k  ze stron 
walczących jeś li uc iek li z n ie­
w o li, mogą się. ukryć  na te ry ­
to riu m  państwa neutralnego.
Jeśli jednak jeńcy ci zam ierza­
ją  powrócić do swej a rm ii, to _____ ____
w m yśl ogólnie obowiązujących j dal nadużywane oraz
zasad praw a m iędzynarodowe- J środek, ___________ ________ ___  ______...............
go, państwo neutra lne pow inno j reakcyjne rządy rea lizu ją  swe i ponuje, ażeby do Ch in i  do K o ­
do tego nie dopuścić. i zadania polityczne. _ j re i północnej p o w ró c ili ty lk o  ci

N ie ulega w ięc w ątp liw ości, i K onsty tuc ja  Zw iązku Radziec- j jeńcy, k tó rzy  —  ja k  głosi p ro ­
zę w  mysi ogólnie przy ję tych j.k i ego przew iduje, że p ra w o  azy- ! Jełct —  „w yrażą  dobrow oln ie  
zasad prawa międzynarodowego I ju będzie udzielone obcym oby- j chęć po w ro tu “ , co będzie zre- 
«r„i=, „ . .„u  * ~ 1 o , alizowane po zaw arciu  roze j-

.  I mu.
tych '  ‘  ......... ....................................

w y  em igrantów  politycznych de­
cydujące znaczenie pow inny 
m ieć m otyw y, k tóre sk ło n iły  da­
ną osobę do opuszczenia swego 
k ra ju  lu b  do odm owy pow rotu 
dc ojczyzny. W szystkie prawo­
dawstwa i uk łady  m iędzynaro­
dowe trak tu ją ce  o em igrantach 
po litycznych i o praw ie azylu 
uzależniają udzie lenie azylu od 
pewnych ob iektyw nych oko li­
czności i fak tów , a nie ty lk o  od 
gołosłownego oświadczenia za in­
teresowanej osoby.

Tak np. konstytuc ja  francuska 
z 1793 r. stw ierdza, że prawo 
azylu będzie udzielone we F ran-

sposób a rb itra ln y , nie może nie 
znaleźć tak ich  sposobów bez 

i w yw o ływ an ia  ekscesów ze stro-

Jak już  podawaliśm y, przed­
staw icie le USA, A n g lii, Francja, 
B e lg ii i innych  m ocarstw  ko lo ­
n ia lnych  us iln ie  dąży li do te ­
go, by z p ro je k tu  rezo luc ji usu­
nąć pu nk t po tęp ia jący p o litykę  
dysk rym in a c ji rasowej up ra ­
w ianą przez rząd U n ii P o łudn io - 
w o -A fry k a ń s k ie j.

S łowacji. P rzeciw ko p ro je k to w i 
rezo lu c ji g łosował jedyn ie  
przedstaw ic ie l U n ii P o łudn iow o- 
A fry k a ń s k ie j. W idząc jednom y­
ślność w iększości członków K o­
m is ji, przedstaw ic ie l USA zm u­
szony b y ł głosować za p ro je k ­
tem  rezo luc ji, m im o  że w  cza­
sie om aw ian ia  tego problem u 
natarczyw ie  dom agał się „z ła ­
godzenia" tonu rezo luc ji i  usu­
nięcia z n ie j p u n k tu  po tęp ia ją­
cego p o litykę  d y s k ry m in a c ji 
rasowej przez rząd U n ii P o łud­
n io w o -A fryka ń sk ie j. Przedsta­
w ic ie le - A n g lii, F ranc ji, B e lg ii
i innych  m ocarstw  k o lo n ia ł-  

Szef de legacji In d ii pani Pan- ; nych nie zdecydowali się g ło-

ci dyw e rsy jn e j, szpiegowskiej i 
te rro rys tyczne j przeciw ko Z w ią ­
zkow i Radzieckiem u, C h ińskie j
Republice Ludow ej i europej - j jeńców  w ojennych, ja k  to d it  ośw iadczyła na posiedzeniu j sować przeciw ko p ro je k to w i
sKim k ra je m  dem okrac ji lu d o - | s.e dz ie .e obecni0 . co nie p ^ jK o n i is j i .  że autorzy p ro je k tu  , rezo luc ji, pow strzym ując się

w inno  m ieć m iejsca p rzy  ucz- i rezo luc ji postanow ili nie w n o - i w raz z in n y m i 13 de legacjam i
c iw ym  i  lo ja ln ym  stosunku do | sić doń żadnych poprawek, po- j od glosowania. W  ten sposób

wśród jeńców  w ojennych, tak  
ja k  w e rbu je  się ich  wśród tzw. 
„osób przesiedlonych“ .

Oto po lityka , k tó ra  decyduje 
o stanow isku dowództwa ame­
rykańskiego w  spraw ie re p a tria ­
c j i  koreańskich i ch ińsk ich je ń ­
ców wojennych. Taką „p o lity ­
kę“  u s iłu ją  zagłuszyć w rzaw ą

j cy podpisanych konw encji m ię - ! zaw iera jedyn ie  m in im a lne  żą- [ m ocarstw  ko lon ia lnych  nie  do-

, , , . na tem at tzw . „przym usow e j re
c ji tym  cudzoziemcom, k tó rzy  : p a tr la c ji.. n iek tó rzy  delegaci 
po rzuc ili swój k ra j w  rezu lta- | ■ - 
cie w a lk i o wolność.

Jednakże w  praktyce prawo i 
azylu w  zachodnich k ra jach  ka- ! 
p ita lis tycznych by ło  i jest na- j 

stanow i j
p rzy pomocy którego

dzynarod owych.
O czyw iste jest, że cała od­

powiedzialność za podobne eks­
cesy, będące w y n ik ie m  tak ich  
środków  ja k  „se lekcje“  lu b  „a n ­
k ie ty “ , stosowanych przez do­
w ództw o am erykańskie  wobec 
jeńców  koreańskich i chińskich, 
spada ca łkow ic ie  na rząd te­
go państwa, w  którego w ładzy

m oralną, muszą byc oceniane j wola jeńców  w o jennych jest o- wateiom  prześladowanym  za
I r » , I  graniczona , bronę interesów mas p ra c u ją -! mu. Pozostali natomiast jeńcy,

. W sw iet!f  ty«*1 fa k tó w  jest j cych za działa lność naukow ą I °  k tó rych  m ów i 2 punk t rezo- 
j„sne, ze tw ierdzenie , jakoby j lu b  ^  waHtę narodowo -  w y - | lu c j i  m eksykańskie j, nie będą

na tych  zasadach konw encjam i 
m iędzynarodow ym i, w  szczegól­
ności z K onw encją Genewską 
z 1949 r.

Z w yw odów  obrońców sta­
now iska am erykańskiego w y n l-  I 
ka, że pow ró t jeńca do o jc z y ­
zny, do rodziny, do pokojow ej 
pracy n ie  leży w  jego interesie, 
że zadanie w ładz państwa, k tó ­
re  -wzięło go do n iew o li, polega 
nie  na tym , aby zapewnić po- j 
w ró t jeńca do ojćzyzny, lecz > 
na tym . aby pod pretekstem  ja -  ! 
k ichś „obaw “ , jak ichś „w ą tp li

łą, że tego rodza ju  p ra k tyka  
m usia ła  w yw ołać wśród jeńców  
koreańskich i  ch ińsk ich uczucie 
oburzenia i  zdecydowany sprze­
ciw;. W  zw iązku z tym  należy 
przypom nieć, że w ed ług danych 
opub likow anych w  alm anachu 
am erykańsk im  „Facts on F iles“ , 
w  okresie od rozpoczęcia w  o- 
bozach am erykańskich  tych „se­
le k c ji“  lu b  „badań“  zabito o- 
ko ło  200 i  ran iono około 1.000 
p a trio tó w  koreańskich i  ch iń­
skich.

W  ciągu 8 m iesięcy zare je­
strowano około 27— 28 w ypad-

si,™ na'.pod k tó re j. kon tro lą  zna j- : zwoleńczą P raw o azyiu w  ^  j repa triow an i. lecz pozostaną 
du ją  się jeńcy, nie ma rzekomo • *—  ------ -------4 J - - - -- - 1--------zum ieniuo bow iązku  w y k o n y w a n ia  posta- ! - - n ie m u  ra d z ie c k im  je s t i « 5'  ! S ^ h w lM *  ^ V z S fa U o d i S -  b . _,2L_ f  n y m  ze ś ro d k ó w  p o p ie ra n ia  p o - , QO, cnw-in po w z ię c ia  o apow ieo

dcw ej w  spraw ie bezwaranko- i mCh postanow len Drzez kon fe '
w e j re p a tria c ji wszystk ich je ń - 
ców. je ś li jeńcy c i nie w yraża­
ją  na to zgody — jest pozbawio-

w ości“  jeńca co do swego losu ków  krw aw ego zd ław ien ia  przez 
-  powstrzym ać go od pow ro- i WOJska am erykańskie  i po fod- 
tu  do ojczyzny, n ie  cofa jąc się ; n i™ °  ’  koreańskie pro testów  
n rzv  h-rn n r7oH jeńców, walczących przeciwko

„se le kc ji“  lu b  „badan iom “ . M a ­
sakry w  obozach jen ieck ich  do­
konyw ane są nadal.

ne wsze lk ich podstaw*.
W ynajdu jąc najrozm aitsze ar­

gumenty, ażeby usp raw ied liw ić  
przymusowe zatrzym yw anie jeń­
ców w ojennych przez A m ery ­
kanów, autorzy i współautorzy 
am erykańskiego p ro je k tu  rezo­
lu c ji pragną zaliczyć tych je ń ­
ców*, k tó rzy  nie chcą być repa-

chu, k tó ry  wa lczy przeciwko 
reakc ji i  agresji, o  pokó j i  de­
mokrację.

W ynika  z tego jasno, że p ró­
by zaliczenia do działaczy p o li­
tycznych, pretendujących do u- 
zyskania p raw a  azylu z tego ty ­
tu łu , ludzi, k tó rych  działalność 
nie m ia ła  cha rakte ru  po lityczne­
go i  k tó rzy  k ie ru ją  się m otyw a-" się p rzy jąć tych  jeńców,
m i nie m ającym i nic wspólne- 
go 7. celam i poli tycznym i, pow in -

n ie lu d zk im i środkam i szantażu 
i  jawnego gw ałtu . G dy obroń­
cy stanowiska dowództwa a- 

kańskiego i am erykańskie­
go ‘ p ro je k tu  rezo luc ji w  kw*estii 
koreańskie j us iłu ją  zwekslować 
uwagę op in ii publiczne j ze 
spraw y przym usowej „s e le k c ji“  
na tzw*. „.przymusową rep a tria ­
c ję “ , nie można nie zw*rócić u- 
w*agi na sztuczność tego rodza­
ju  m anewru, mającego na celu 
odwrócenie uw agi św iatow e j o- 
p in i i  publiczne j od zbrodn i do­
konyw anych w* obozach ame­
rykańsk ich , przede wszystkim  
w  zw iązku z przeprowadzaną 
przez dowództwo am erykańskie  
przym usową „se lekc ją“  jeńców 
koreańskich i  chińskich.

Tzw. zjednoczone dowództwo 
w  rzeczyw istości zaś dowódz- 
tw*o am erykańskie  — us iłu je  
przedstaw ić procedurę tych „se­
le k c ji“  lu b  „badań“  w* n iew in -

W  św ietle  tych  fa k tó w  na- i 
b iera szczególnego znaczenia i 
postu la t ścisłego przestrzegania j 
K onw enc ji Genewskiej w  spra- ;

triow*ani, do em igrantów  po li- i ny być odrzucone jako  pozba- 
tycznych. P rzy rozważaniu spra- j w ionę wsze lk ich podstaw.

O ścisłe i b ć zw aru n k o H e  w yko n an ie  
zobovt ¡azań m iędzy narodow y eh

W szystko to w y jaśn ia  w  d o -¡K o n w e n c ji, na jlep ie j jest się-

ja k  n-p. pan L lo yd  oraz członko- i zna jdu ją  się jeńcy wo jenni.

Projekty rezolucji meks)kańskiej
i peruyy iańskiej

P ro je k t m eksykański p ro - , ksykańsk i odstępuje od zasad
’ K onw enc ji Genewskiej z 1949 

roku, to ru ją c  drogę do wszel­
kiego rodzaju nadużyć, ja k  to 
się dzie je  ju ż  obecnie w  obo­
zach am erykańskich. U m ożliw ia  
on stosowanie pres ji i  zmusza­
nie jeńców  do postępowania nie 
dającego się pogodzić an i z za­
sadą hum an itaryzm u, ani z obo_ 
w iązkiem , ja k i ma każdy je ­
niec wobec swojej ojczyzny. In ­
n y m i słowy, m eksykański p ro ­
je k t rezo luc ji dopuszcza także 
m ożliwość . przym usowej selek­
c ji, pozostaw iając jeńców  na ła .  
sce i  niełasce dowództwa ame­
rykańskiego, k tó re  będzie się 
oczyw iście starało narzucić 
Zgrom adzeniu Ogólnemu własne 
p lany co do dalszego losu je ń ­
ców.

D latego też delegacja radziec­
ka uważa, że p ro je k t delegacji 
m eksykańskie j jes t nie do p rzy­
jęcia, ponieważ delegacja ra ­
dziecka stoi na gruncie  zasad 
K onw enc ji Genewskiej i  uzha- 
nych powszechnie no rm  praw a 
m iędzynarodowego w  spraw ie 
re p a tr ia c ji jeńców  wojennych.

rencję po lityczna  oraz wejścia 
ich  w  życie

P u n k t 3 p ro je k tu  m eksykań­
skiego określa sytuację jeńców,
0 k tó rych  m owa w  punkcie 2,
1 sprowadza się do następu ją­
cych zasad:

a) Zgrom adzenie Ogólne usta­
l i  z państwam i, k tó re  zgodzą

liczbę i  w a ru n k i ich przyjęcia .
b) W  w y n ik u  tych p e rtra k ta - 

j c ji jeńcy, k tó rzy  nie zechcą się 
1 repatriow ać, zostana sk ierow ani 
i do różnych k ra jów .

Jest to  na jważnie jsza część 
: p ro je k tu  rezo lu c ji m eksykań- 
1 skie j. Sprawa re p a tr ia c ji je ń -

danie i  sk ra jn ie  konieczne za- | puścić do om ówienia w  K o m i- 
lecenia dla położenia kresu i s ji spraw y dysk rym in a c ji ra -  
prześladowaniom  osób pocho- j sowej w  U n ii P o łu d n io w o -A fry -  
dzenia h induskiego w  U n ii Po- j kańskie j i  p rzy jęc ia  rezo luc ji w  
łu d n io w o -A fryka ń sk ie j. • 1 te j sprawie.

Zwycięstwo kandydata 
komunistycznego w wyborach 

w Unii Poludmowo-Airykańskiej
(f) LO N D Y N  (PAP). K o rę - dz ienn ikarz — B ryan  Banting. 

spondent dz ienn ika  „ D a i ly ! Ogłoszone w  dn iu  11 lis topa - 
W orke r“  Sam Russel donosi, że i da w y n ik i glosowania w ykaza- 
w  wyborach, k tó re  odby ły  się j ły , że B ryan  B an ting  uzyska ł 
5 listopada w  zachodnim  okrę - 4.123 głosy, podczas gdy pozo- 
gu p ro w in c ji K a p la n d ii (Unia j s ta li trze j kandydaci o trzym a li 
Południow o _ A frykańska ), w y - ! razem m n ie j n iż tysiąc głosów, 
b rany został przytłaczającą j B an ting  zyskał sobie m. in. 
większością głosów do p a rła - uznanie ludności m urzyńsk ie j 
m entu członek zakazanej obec- ; za energiczne potępienie ra s i- 
nie K om unistyczne j P a r t ii U n ii i stowskiej- p o lity k i rządu M a ła - 
P o łudn iow o - A fry k a ń s k ie j, : na.

Szantaż USA wobec F ra n c ji
(f) B E R L IN  (PAP). Ukazujący 

się w  B e rlin ie  zachodnim  dzien­
n ik  „D e r Tag“  donosi z Bonn: 

K o ła  am erykańskie w  Bonn 
spodziewają się, że jeżeli F ran­
cja będzie nadal przeciągać spra­
wę ufo rm ow ania a rm ii europej­
skie j, T rizon ia  zaproponuje S ta­
nom Zjednoczonym  i A n g lii bez­
pośredni sojusz wo jskow y. Oso­
bistości m ia roda jne tw ierdzą, że 
dowództwo am erykańskie w  Eu­
ropie chętnie pow ita łoby  ta k i 
bezpośredni sojusz w o jskow y i 
że również A n g lii propozycje te

kazują się coraz częściej w  zame­
rykan izow anej prasie zachodniej. 
Są one z jednej s trony próbką 
metod bru ta lnego szantażu, do 
ja k ich  ucieka ją się po litycy  ame­
rykańscy w  celu zmuszenia par­
lam entu francuskiego do ra ty f i­
kowania uk ładów  z Bonn i Pa­
ryża, z d rug ie j strony w iadom o­
ści te świadczą o tym , że wobec 
wzrastającego oparu mas ludo­
w ych  E uropy zachodniej prze­
c iw ko  ra ty fik o w a n iu  uk ładów  
w ojennych z rew anżystam i boń- 
sk im i —  w  W aszyngtonie i w  
Bonn przygotow uje się bezpo-ad-powiadałyby bardzie j, n iż  „a r ­

m ia  europejska“ , wobec k tó re j j średni sojusz am erykańsko - nie- 
¡od początku A ng lia  zajm owała m iecki. Celem tego agresywnego 

Jeśli chodzi o p ro je k t p ropo- (stanow isko bardzo powściągliwe. ! sojuszu byłoby przyspieszenie 
.-„i; „ . „ r a r ia A * !» )  »a-orW» ! « » A e iriir»  n* a t>\ ir s ------ 1-” - -  1 od rodzen ia 'm ilita ryzrriu  niem iec-

statecznym  stopniu, ja k ie  b y ły  lgnąć do protokółów* d y s k u s ji, ! repatriac ję . P ropozycja m eksy- | am erykańskiego i  w  istocie rze- 
przyczyny postanowień K o n -¡k tó ra  poprzedziła je j zaw*arcie, i kańska pozostaje w  sprzeczności i czy stoi na gruncie zasady-,,se- 
w e nc ji G enewskiej z 1949 r „  po- j a zwłaszcza do p ro tokó łów  dy- ! z podstaw ow ym i zasadami p ra - | le k c ji“ . D latego też delegacja

_ z yc ji pe ruw iańsk ie j, to zaw ie ra ; M O S K W A  (PAP). Komentując®
ców uzależniona jest zatem od on propozycje różniące się n ie - | powyższą wiadomość, korespon- : kiego oraz uczynienie z soldate- 
tego, czy jeńcy godzą się na j w ie le od p ropozyc ji dowództwa ¡de!n{  „Prawdy“ pisze: j ski zachodhio-niemieckiej g lów -

Tego rodzaju w iadom ości u - I negOvżandarma USA w* Europie.

w ie  jeńców  w o jennych K on - i stan° w i«n uchw alonych nie  bez j  skusji nad a rt. 7, k tó ry  został j w a m iędzynarodowego w  spra- ! radziecka uważa, że propozycje
„ . „ „ „ u  _____ |w alk i i  nie bez sprzeciwów ze (Uchwalany jednom yśln ie. Jeden w ie  bezwarunkowej re p a tr ia c ji j pe ruw iańskie  są n ie  do p rzy ję -

wszystk ich jeńców. P ro je k t m e . I cia.
gwałcone i : v*-allv‘ * uct ap ia iu iw uw  i ucn waiouy jednom yśln ie. Jeden 
ańskie ' |s tron-v n iek tó rych  sygnatariuszy z autorów  tego a rtyku łu , przed-

w e n c ji b ru ta ln ie  gwałco-"“ ’ 1 v,aJna 11 sPrzec!W
przez w ładze am erykańskie.

W  św ie tle  tych  fak tów , jeś li ¡k u ły  7,^118 i  119 te j K onw enc ji 
się zważy, że dowództwo ame- j,n ie pozostaw iają żadnej w ą tp li-  
rykansk ie  system atycznie rab i i-wości co do tego, że s trony  w a l- 
użytek z b ro n i przeciw ko je ń - crzĄce po zakończeniu działań 
com koreańskim  i  ch ińskim , nie : w ojennych muszą bezwarunko- 
cofa jąc się przed ich m ordow a- i w o  dokonać re p a tria c ji wszyst- 
mem, me ma potrzeby dowo- . k ich  je ńców z w y ją tk ie m  pew- 
dzić, ze panowie Acheson. nyck ka tegorii w ym ienionych w  
L lo yd  i  ich zw olennicy b ru ta l- I  a r ty k u j e ł lg  
nie gwałcą konwencje m iędzy- Niesposób 7aprZeczyć, że takie  
narodowe.

P illo u x  w y ja ś n ił —  ja k  to w y ­
n ika  z p ro to kó łu  — że art. 7 zo­
sta ł opracowany i  uchwalony 
„w  celu obrony jeńców  w o jen­
nych i in te rnow anych osób cy­
w ilnych  przed próbam i zmusze­
nia ich do w stąp ien ia  do sił 
zbro jnych państwa, w  którego 
w ładzy się zna jd u ją “ . 

Analogiczna uchw ała została
| są w łaśnie postanowienia K on- j powzięta na X V I I  konferencj. 

Oświadczaliśm y i  oświadcza- ; w enc ji G enewskiej i że obroń- ; Czerwonego K rzyża w  Sztokhol- 
m y_ —  ciągnął dale j m in . W y- ¡Cy am erykańskiego p ro je k tu  re- Im ię w  1943 r. Uchw ala ta  prze- 
szyĄski —  że wszelkie „se lek- zo luc ji, pozostającej w  w yraź- ¡w idu je  m. in., że żadne państwo 

. . . . .  . , ci e‘‘ * „badan ia“  są n ie  do po- nej  sprzeczności z K onw encją nie będzie w yw ie ra ło  presji na
r w'm j S'•v ie tle * s s l ć uicryć j godzenia z przestrzeganiem  po- i Genewską, dom agali się, by n ie  i jeńców, aby zmusić ich  do w y -
/  r n iczy cha rakte r tej proce- wszechnie uznanych zasad U  liczono się z ty m i po s tano w ię -: rzeczenia się praw , k tó re  p rzy -

u ry , z ,„Łorej pomocą dowodź- , norm  praw a m iędzynarodow e- ; nia-mi. Obrońcy amer>*kańs-kiego sługują im  na mocy uk ładów  
U r°  am erykańskie  zmusza jen- ; go, wym agających, by państwo, proje,ktu rezo lucji m ó w ili też i m iędzynarodowych,
w ! , ; .  r ref gnOWf la , *, repa'  w . którego ręku  zna jdu ją  się w ie ie 0 „duchu K onw enc ji Ge- !  W zw iązku z ‘ tym  w łaśnie art.

: jeńcy, trak tow a ło  ich w  sposob i new sk ie j“  i tw ie rd z ili,  że tym  118 K onw enc ji Genewskiej 
+‘ ' , - Ł J ‘ - c a, a - . hum an ita rny. W ym agają tego : ..duchem“ należy się przede stw ierdza, że wszyscy jeńcy po-

Û !  : • wszystlum  kierować. M ó w ili ani ¡w in n i być repa triow an i po za-
dow ództw o am erykańskie  po- I wencje o jeńcach w ojennych. takze ze celem K onw encji Ge 
w o lu  je  się na to, ze pytan ia  za- od K onw enc ji Haskich z 1899 ; new skie j, jest obrona interesów

1 i jeńców. N ie ulega to żadnej wąt_ 
z | pliwości. Jednakże ten jedyny 

cel nie w yczerpu je zadań K on­
w e nc ji G enewskiej z 1949 r. Aże-

dawane w  toku  selekcji są rze- ! roku  3 roku  1907 począwszy 
kom o ułożone w  ten sposób, aby I na K onw encjach Genewskich 
—  ja k  stw ierdza sprawozdanie i la t  1929— 1949 kończąc.

Prawo międzynarodowe i konwencje 
międzynarodowe wymagają repatriacji 

wszystkich jeńców

kończeniu' dz ia łań  wojennych.
T ak więc. je ś li chodzi o „d u ­

cha“  K onw enc ji Genewskiej, to 
— ja k  w yn ika  z p ro tokó łów  dy ­
skusji poprzedzającej je j zawar­
cie — K onw encja  ta nakłada 

bj; usta lić ja k i jest „duch" te j specjalne obow iązki na państwo,

Delegacja ZSRR będzie się 
domagała, ażeby K om is ja  P o li­
tyczna uchw a liła  p ro je k t rezo­
lu c ji przedstaw iony przez Z w ią ­
zek Radziecki w  d n iu  29 paź­
dziern ika, i ma nadzieję, że in ­
ne delegacje poprą ten p ro jekt.

B io rąc jednakże pod uwagę 
w ym ianę poglądów, jaka  odby­
ła  się w  K o m is ji P o lityczne j 
w  spraw ie zagadnienia koreań-

!Na*ze propozycje
m is ji do spraw zjednoczenia i

30 dywizji ma liczyć w pierwszym 
okresie neohitlerowski Wehrmacht 

w Niemczech zachodnich
(f) B E R L IN  (PAP). Jak już  j ctzi. Należy podkreślić, że p ie r- 

odbudowy K ore i, uważa za ko - ; podawaliśm y, tzw. „m in is te r j wotne obliczenia m ó w iły  ty lk o  
nieczne: i ob rony“  rządu bońskiego B lank  j o 500.000. Po ra ty f ik a c ji

.ija w n ił szczegóły dotyczące I uk ładu o „eu rope jsk ie j w spól- 
k a d r nowego W ehrm achtu. W  | nocie obronne j“  zrekru tow anychPowołać K om is ję  do spraw

pośrednio
stron i innych  państw, w  tym  j 
rów nież państw, k tó re  n ie  u - 
czestmezyły w  w o jn ie  w  Kore i, 

skiego, oraz życzenia i uw ag i ; ^ ^ ^ sk*ad K o m is ji wchodzą.

s t? k p re a ń s k i€ 7 z Ui S ^ \ e z -  ! zw i^ zku z w ynurzen iam i B lanka | ma być w  Niemczech 22.000 o fi
zainteresowanych i ? ń ęn n ik  „N iirn b e rg e r N ach rich - ¡ cerów 

I ten“  donosi, ze eksperci w o jsko - : oraz 80.
w i o b liczy li na podstaw ie da- j ne

w  tym  40 generałów, 
000 podoficerów. Te licz - 

k a d ry  oficersk ie  i po do fi-

szeregu delegacji,
ZSRR uważa za konieczne spre­
cyzowanie n iek tó rych  propozy­
c j i  zaw artych w  p ro jekc ie  je j 
rezo luc ji. Delegacja radziecka 
uważa zwłaszcza za konieczne 
usta lić  dok ładn ie  skład K o m is ji 
powołanej d la  pokojowego u - 
regulow ania ' problem u koreań-

dele«acia I A n Slia > F rancja , ZSRR,
7_- I Chińska R epub lika  Ludowa,

-nych B lanka, iż  liczebność no- | cerskie m ają  w łaśnie obsłużyć 
wego W ehrm achtu wynieść ma j now y 600.000 W ehrm acht, t j.  
w  pierw szym  okresie 600.000 lu -  I około 30 dyw iz ji.

Ind ie , B urm a, Szwajcaria, Cze- ; 
chosłowacja, Koreańska Repu- I 
b lik a  Ludow o _ D em okratycz- i 
na i  Korea po łudniow a.

Polecić w ym ien ione j K om is ji, j 
aby niezw łocznie podję ła k ro k i I 
w  celu uregu low an ia  kw estii j

Adenauer uwolni! terrorystów 
z B I ) J

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja f sób znaleźli się na wolności

skiego. i sprecyzować funkc je  i koreańskie j w  duchu zjednoczę 
te j K om is ji.

P ro je k t rezo lu c ji radzieckie j, 
z uw zględn ien iem  odpowiednich 
zmian, przedstaw ia się następu­
jąco:

„Zgrom adzenie Ogólne, po 
rozpatrzen iu sprawozdania K o -

A D N  donosi z Bonn, że na roz­
kaz rządu Adenauera uw o ln ie ­
n i' zosta li 3 pozostający jeszcze 
w  areszcie członkow ie zachod- 
n io -n iem ieck ie j organ izacji te r ­
ro rystyczne j BDJ. W  ten spo-

n ia  K o re i przez samych K o re ­
ańczyków pod nadzorem  w yżej 
w ym ien ione j K om is ji, w  tym  
rów nież w  celu udzie lan ia  ! 
wszechstronnego poparcia re - N a m arg inesie
p a tria c ji wszystk ich jeńców  1  —---------
w o jennych przez obie, s trony.“

wszyscy te rro ryśc i z te j orga­
nizacji, k tó rych  władze bońskie 
m usia ły  na pewien czas za trzy­
mać ze względu na ich  szcze­
góln ie jaskraw ą  działalność.

N iek tó rzy  delegaci, ja k  np. 
delegat Peru, tw ierdzą, że re ­
pa triac ja  rzekomo nie może być 
obow iązkiem  państwa, jeś li 
is tn ie ją  dowody, że jen iec w y ­
powiada się przeciw ko repa- i stwa, lecz prawem  jednostki, 
t r ia c ji.  Jest to tw ie rdzenie ca l- ; Stąd w yciąga ją  oni wniosek, że 
kow ic ie  bezpodstawne. Zasadą - je ś li prawo do re p a tria c ji jest 
dom inującą w  p raw ie  m iędzy- j prawem  jeńca do pow ro tu  do

Dalsze obrady Zgromadzenia Ogólnego NZ
I n n y  r u c h

n iam i abstrakcy jnym ! na tem at j
w olne j wo li^ jeńca jako  ostat- (f) NO W Y JO RK (PAP). Dnia | zasady suwerenności, ośw iad- , U S A  w  Kore i, w yw o ła ło  zamie-
n ie j ins tanc ji decydującej o re - 10 bm. odbyło się posiedzenie czając, iż „po jęcie suwerenno- szanie wśród au torów  i  w spół-
p a tria c ji i tw ierdzą, że repa- I plenarne Zgromadzenia Ogólne- I ści s trac iło  swą absolutną w a r-  j au to rów  am erykańskiego pro-
tr ia c ja  nie jest praw em  pań- go NZ. { tość“  i że F rancja  zrezygnowa- I je k tu  rezo luc ji w  spraw ie K o-

Jak ju ż  donosiliśm y, na po- ; la  ju ż  z części swej suweren- 
czątku posiedzenia z łożył k ró t- j ności. M ówca usp raw ied liw ia ł 
k ie  oświadczenie T rygve Lie, agresję USA w  K ore i i poparł

na rodow ym  i  w  konwencjach 
m iędzynarodow ych jest zasada 
bezw arunkow e j i obow iązkowej 
re p a tr ia c ji wszystk ich jeńców  z

k tó ry  podał do w iadom ości swo­
ją  decyzję zrezygnowania ze 
stanowiska sekretarza general­
nego ONZ.

Następnie po delegacie b e lg ij­
sk im  Van Zeelandzie zabra ł glos

domu, to  dom niem anie takie  
dopuszcza odw ro tną in te rp re ta ­
cję, a m ianow icie , że repa triac ja  
staje się n iem ożliw a, je ś li je -

w y ją lk ie m  ciężko chorych, oraz ; nieć sprzeciw ia się rep a tria c ji. ............. ..... ....................................
tych , k tó rzy  dopuścili się prze- p rzy  tym , oczywiście, igno ru je  -francu sk i m in is te r spraw zagra- 
stępstwa k rym ina lnego  lub  od- s[ę fa k t, że w  n ie w o li nie ma i nie n icznych Schuman, 
b yw a ją  ka ry  na mocy praw o - może być w*arunków ' um ożli- 
m ocnych w yroków . ; wdających jeńcom  rzeczywiście

Jeśli uzna się nawet słuszność nieskrępowane w yrażenie wo li. 
pu nk tu  w idzen ia tych, k tórzy  j T ak  w ięc cale zagadnienie 
uw aża ją zgodę jeńców  na  re - ; sprowadza się w  ostateczności
pa triac ję  za konieczną, to od 
takiego stanowiska jest jeszcze 
bardzo daleko do haniebnej sy­
tua c ji. jaka w y tw o rzy ła  się obe­
cnie w* K o re i w  zw iązku z kw e­
stią w ym iany  jeńców. P rzyczy­
ną te j haniebnej sy tuacji są do­
konyw ane przez dowództwo 
am ęrykańskie przym usowe „se­
le kc je “  lu b  przym usowe „bada­
n ia “ , k tó re  w yw o łu ją  oburzenie 
i  pro testy ch ińsk ich  i koreań­
sk ich  jeńców  wojennych. Z w o­
lenn icy  am erykańskiego p ro­
je k tu  rezo luc ji u s iłu ją  zatuszo­
wać zbrodnie dokonywane przez 
dowództwo am erykańskie w 
K o re i oraz skandaliczną, ha-

do nieskrępow anej w o li podle­
gającego re p a tr ia c ji jeńca. w*oli, 
przed k tó rą  pow inny  rzekomo 
ustąpić obow iązki, przy ję te  przez 
państwo na mocy podpisanych 
przezeń uk ładów  m iędzynarodo­
wych.

Niesposób zgodzić się z taką 
in te rpre tac ją . Niesposób zgodzić 
się z tym , żeby w ykonan ie  zo­
bowiązań p rzy ję tych  przez pań­
stwo na mocy uk ładów  m iędzy­
narodowych było  uzależnione od 
w o li poszczególnych jednostek 
podlegających rep a tria c ji. Nie 
można zapominać, że jeńcy w o­
jenn i to nie t łu m  ludzi, k tó rzy  
przypadkowo znaleźli się poza

U trzym yw a ł on, że jedną z 
g łównych przyczyn niezadowa­
la jące j działalności ONZ jest 
w łączenie do porządku dzien­
nego V I I  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego sprawy Tunisu i M a­
roka. Schuman us iłow a ł w yb ie ­
lić  kolon izatorską po litykę  fra n ­
cuskich kó ł rządzących w  M a­
roku i Tunis ie  oraz stara ł się

stanowisko dowództwa am ery­
kańskiego w  rokowaniach w  
Panmundżon.

H olenderski m in is te r spraw
zagranicznych Luns poświęcił 
w ie le  uw agi rozważaniom  na 
tem at „ostrożnego“  podchodze­
nia do sprawy udzie lan ia auto­
nom ii narodom ko lon ia lnym  rze­
komo z tego powodu, że w iele 
z nich to narody „zby t p rym i­
tyw ne lub  zbyt mało rozw in ię ­
te“ , aby m ogły z n ie j 
stać.

j
rei. U ja w n iło  się to w  szcze­
gólności w  przem ów ieniu b ry ­
ty jsk iego  m in is tra  spraw za­
granicznych Edena, k tó ry  za­
b ra ł głos na posiedzeniu 11 
bm. Naw iązując do kw e ­
s tii koreańskie j i  podkre­
śla jąc je j ważne znaczenie, 
Eden ośw iadczył jednakże, że 
„nie. jes t p ra w n ik ie m “  i  pod 
tym  pretekstem  u c h y lił się od 
om aw iania radzieckiego p ro­
je k tu  rezo luc ji w  spraw ie po­
kojowego uregu low an ia kw estii 
Kore i. Eden p rzy łączył się do 

korzy- | stanow iska dowództwa am ery­
kańskiego W spraw ie repa tria -

W ym ia ry ! p łótno w ie lkości 
ściany. T y tu ł:  M alarstw o. T y tu ł 
jest konieczny, gdyż ram y w y ­
pełn ia  w  całości czarna plam a

czonych, aby położyć kres w o j-  z bia»a szparą w, praWy™ 3 ’ 
nie w  Kore i. Pan i P and it p o d - ! “  8ory- A u to r s ••obrazu •
k re ś liła  następnie, iż  rząd In d ii j Clyfford S till,  jest jeszcze w y- 
uważa za konieczny udz ia ł Cen. w iHrow . s*dvz le-

..dowieść“ , że Zgromadzenie i H o land ii 
Ogólne „n ie  jest upoważnione“  1
do rozpatryw ania  kw e s tii T un i- ; sie 1 tak  „p o ja w iły  się nowe na 
su i M aroka, ponieważ -kraje J rody“ , k tóre są szczególnie czu­
te podlegają rzekomo „w ew nę- I te, jeś li chodzi o ich uzyskaną 
trzne j ju ry s d y k c ji“  rządu fra n - , niezawisłość, o ich autorytet, 
cuskiego, a stosunki F ra n c ji z | Przem ówienie szefa delegacji 
Tunisem  i M aroko określone są | ZSRR m in is tra  A . W yszyń-

Zalecając m ocarstwom  kolo- j c ji jeńców, n ie  us iłu jąc  nawet 
n ia lnym , aby nie spieszyły się powiedzieć czegokolw iek na u- 
z udzie lan iem  niezawisłości | sp raw ied liw ien ie  bezprawnych 
swym  koloniom , przedstaw icie l | działań tego dowództwa, k tó re

n iebną sytuację, jaka w y tw o - ; granicam i swej ojczyzny. Jeńcy 
rz y ła  się w  K o re i w  zw iązku j w o jenn i są żo łn ierzam i i ofice- 
ze sprawą w ym iany  jeńców, sy- | ram i, spełn ia jącym i św ięty obo- 
tuację , k tó ra  w yw o łu je  obu- j w iązek obrony ojczyzny, ciążą- 
rzen ie w szystkich uczciwych lu -  | cy na każdym obywatelu. Spę­
dzi na całym  świecie. I c ja lna  sytuacja jeńców  ja ko  o-

Z w o lenn icy  rezo luc ji am ery- ■ sób pełniących służbę w o jsko- j man w zyw a ł k ra je  Europy za- 
k a iis k ie j za jm u ją  się rozważa- i w ą jest uwzględniona w  odpo- 1 chodnlej, aby «rezygnowały z

w  układach z ty m i państwam i. 
Schuman zmuszony by l jednak 
po tw ie rdz ić  n iew oln iczy charak­
te r tych  uk ładów , oświadcza­
jąc, że Tunis i M aroko, podpi­
sując je, pozbaw iły się wszel­
k ie j samodzielności w  dziedzi­
n ie  p o lity k i zagranicznej.

Chwaląc osławione p lany „z je ­
dnoczenia Europy“  i u tworzen ia 
tzw. „a rm ii eu rope jsk ie j" Schu-

z niezadowoleniem j za trzym uje  siłą jeńców  w  obo- 
, oświadczył, iż w  ostatn im  cza- j zach am erykańskich, 
sie i tak  ..Doiawih* sie nowe na- i

S zef d e le g a c ji I n d i i  
żąda dopuszczen ia  C h in  

L u d o w y c h  do O N Z

Szef de legacji In d ii pani Pan­
d it ośw iadczyła na wstępie, iż 
Zgrom adzenie Ogólne zebrało 
się w  „atm osferze narastającego 
k ryzysu “ , że „w o jn a  w  K ore i 
t rw a “  i  że dlatego „prob lem em  
pierwszorzędnej wagi, stojącym  
przed Zgromadzeniem, jest po­
kó j w  K o re i“ . Jednakże przed­
staw ic ie lka  In d ii pom inęła w  
sw ym  przem ów ien iu na jw aż­
n ie jszy problem , nie powiedzia­
ła  bowiem , co pow inna uczynić 
O rganizacja N arodów  Z jedno-

tra lnego Rządu Ludowego Chiń 
skiej R e pu b lik i Ludow e j w  p ra ­
cach ONZ. „Rząd ludow y Chin 
— pow iedziała ona — w in ien  
być dopuszczony do ONZ. Do­
póki sprawa przedstaw icie lstwa 
Chip n ie  zostanie rozw iązana 
zgodnie z. faktyczną sytuacją, 
nasza dyskusja będzie n ie re a l­
na. N aw et w  tak  ogólnym  p ro ­
biernie, ja k  redukc ja  zbro jeń i 
s ił zbro jnych, nieobecność 
przedstaw icie la Ch in stanowi 
poważne ograniczenie“ . P and it 
oświadczyła, iż  Ind ie  z sym pa­
tią  odnoszą sie do dążeń T u n i­
su i  M aroka domagających

rozum ia ły d la  w idzów , gdyż je ­
go rów nie  „g łośny“  kolega, Jack­
son Pollock, porozwieszał na 
ścianach czołowego w  Nowym  
Jorku muzeum sztuk i „bezprzed­
m io tow e j“  rów n ie  rozpaczliwe 
plam y, ozdabiając je gw o li uroz­
m aicenia kaw a łkam i drucianego 
abażuru i zamiast nazw —  k tó ­
rych zapewne sam nie mógł w y­
naleźć — ponum erował jedynie 
swoje „a rcydz ie ia “ .

M alarstw o baronowej Robay 
i R udo lfa  Bauera należy także 
do ow ej kom b inac ji tró jką tó w , 
kw adra tów  i kół, ale ci malarze 
są bardzie j pom ysłow i: nadali

ostatn i k rz y k  mody, ja ko  n a j­
wyższy w y k w it  am erykańskie j 
k u ltu ry .

I  ty lk o  ukradkiem , ty lk o  
przypadkowo w y rw ie  się glos 
p raw dy na szpaltach rea kcy j­
nych i rów n ie  „bezprzedm ioto­
w ych “  gazet. Oto „N ew  Y o rk  
T im es" w yzna ł niedawno, że 
„bom by zniszczyły za mało te­
go, eo jest stare, bo w tedy nasz 
w łasny czas m ógłby się speł­
n ić“ .

Tym  razem nie by ł to głos 
bezprzedm iotowy. Tym  razem 
b y ły  to w estchnienia do owych 
„kosm icznych rozkoszy“ , k tó re  
czekałyby ludzkość w ramach 
„am e rykań sk ie j e ry “ , kw itn ą ce j 
na przeoranych bom bam i zie­
m iach, na zgliszczach starych 
m iast, na gruzach w ie low ieko ­
wego dorobku ku ltu ra lnego  
ludzkości. Zam iast obrazów Le-

swoim  bohomazom fascynujące j °narda, zamiast płócien R alae------------- u ---------- c-,1 ~£ - , —  s n u is i i i  i ;v u  u j i iu iu ła i  ’ ......
się nieograniczonej autonom ii. | ty tu ły  w  rodzaju „B ia ła  fuga", ; *a> zam iast rzeźb M icha ła  An io-

Szef delegacji B u rm y poddał j „Rozkosze kosmiczne“  czy „S ym - 
k ry tyce  wystąp ien ie  Schumana, I fon ia w  czterech ruchach“ , 
k tó ry  zachwala! kolon izatorską | Superm eni am erykańscy mń- 
po litykę  F ranc ji w  Tun is ie  i j w ią  głośno o sw o je j superku ltu -

skiego, wygłoszone na posie­
dzeniu K o m is ji P o lityczne j w  
dn iu  10 bm., znów postaw iło 
sprawę K o re i w  centrum  uwa­
g i Zgromadzenia Ogólnego. 
Przem ówienie Wyszyńskiego, 
k tó ry  do w ió d ł bezpodstawności 
i fałszu wszystkich argum en­
tów  przedstaw ic ie li b loku  ame­
rykańsko -  angielskiego, u s iłu ­
jących usp raw ied liw ić  b ru ta lne  
pogwałcenie p raw a  m iędzyna­
rodowego prze« dowództwo

M aroku. P odkreślił on, że w ła  
dze francuskie  nie uczyn iły  nic 
dla osiągnięcia przez te k o ln ie  
autonom ii.

P rzem aw ia jący następnie m i­
n ister spraw zagranicznych In ­
donezji M uka rto  N o tiw id igdo  
oświadczył, że jego delegacja u- 
czyni wszystko co jest m ożliwe, 
by przyczynić się do osiągnięcia 
roze jm u w  Kore i.

P rzedstaw icie l Indonez ji w y ­
pow iedzia ł się za p rzy ję ­
ciem  now ych członków  do 
ONZ niezależnie od ich ustro ju  
politycznego i poparł propozy­
cje grupy k ra jó w  azja tyck ich  i 
arabskich, by rozpatrzono pro­
blem  dotyczący sy tuac ji w  T u ­
nis!« i  M arok».

rze. I  o obronie „k u ltu ry  zachod­
n ie j“ , rzekomo zagrożonej. Sza- 
bru jąc arcydzie ła  m a la rs tw a i 
rzeźby z F ranc ji, W łoch i N ie ­
miec, eksportu ją  chętnie swoje 
„S ym fon ie “  i „Rozkosze", jako

la — somnabuiiczne „S ym fo ­
nie w  czterech ruchach“ .

A le  te m ajaczenia p rzeryw a 
na szczęście inny  ruch : ruch 
narodów  Europy, k tó re  pow­
szechnym hasłem „A m i go bo­
rne“  w yraża ją  swoje uczucia po­
gardy wobec yankesowskich 
„k u ltu r tra g e ró w “ . *

(0)

D n ia  12 listopada br. zm arła  w W arszaw ie

mgr Ryszarda Zam kow a
w ice d y re kto r D ep artam en tu  M in is ters tw a  S zko ln ictw a Wyższego, 

odznaczona Z ło ty m  K rzyżem  Zasługi

W  zm arłe j M in is ters tw o S zko ln ictw a Wyższego trac i oddanego 
i zasłużonego p raco w n ika . Pogrzeb odbędzie się dnia 14 listopada br. 
o godz. 14.311 na cm entarzu  w o jsko w ym  na Pow ązkach.

CzeSĆ Je j pam ięc i,

M IN IS T E R S T W O  S Z K O L N IC T W A  W Y Ż S Z E G O
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Zdobywają zawód tfórnika D a r m alarza
belgijskiego  
dla muzeum  

w  W arszaw ie
(f) W yb itny  postępowy m alarz 

; be lg ijsk i K u r t  Peiser, k tó ry  
j w z ią ł udzia ł w  ostatn im  w a l­
nym  zjeździe Zw: Polskich A r ­
tystów  P lastyków  — przesłał za 
pośrednictwem  poselstwa po l­
skiego w  B rukse li w  darze dla 
Muzeum Narodowego w  Warsza­
w ie  ko lekc ję  swych prac gra ficz­
nych.

K o lekc ja  składa się z 38 prac 
g łównie o  tematyce z życia p ro ­
le ta ria tu  belgijskiego, odznacza­
jących się dużą siłą rea listycz­
nego wyrazu.

W  dołączonym piśmie K u rt 
Peiser pisze, Iż da r swój prze­
kazuje w  dowód sym patii i  głę­
bokiego uznania d la  budow ni­
czych Polski Ludow ej i  je j Rzą­
du, d la  tych, k tó rzy  pracują nad 
odbudową W  ar.sza wy, k tó rzy
walczą o pokój na całym  św ię­
cie. (PAP)

Aby trw a ły  b y ł dorobek 
współzawodnictwa przedwyborczego

(f) W  ośrodku szkoleniowym  
w  M ysłow icach obok kopa ln i tej 
samej nazw y przebywa obecnie 
oko ło 300 ochotn ików  z zaciągu 
pionierskiego. Zostali on i za­
kw a te row an i w  wygodnych, 
p iękn ie  wyposażonych budyn­
kach m ieszkalnych. Obszerne, 
pełne św iatła  i  pow ie trza sale 
m ieszkalne, sala sportowa, świe­
tlic a  i  czyte ln ia  stw arza ją  ja k  
najlepsze w a ru n k i do nauk i 1 
wypoczynku.

Bezpłatne zakwaterowanie, u- 
b ran ie  oraz stypendium , w y -

| starczające w  zupełności na po- 
1 k ryc ie  kosztów u trzym an ia  i 
I drobne osobiste w yd a tk i — oto 
' w a run k i, k tó re  m łodzieży z za- 
| ciągu pionierskiego zapewniają 
| m ożliwość zdobycia zaszczytnego 
zawodu górnika.

| Szkolenie m łodych kandyda­
tów  do zawodu górniczego obej- 

jm u je , poza zajęciam i teoretycz- 
! n ym i z zakresu pracy w  prze- 
] m yślę węglowym , naukę o Pol- 
| sce współczesnej i n iek tó re  pod- 
| stawowe zagadnienia marksdz- 
j mu _ len in izm u oraz stale za- 
' jęcia praktyczne początkowo na

'pow ie rzchn i, a następnie w  pod­
ziemiach kopaln i. Pod opieką 

j sztygara oraz Ins truk to rów -gó r- 
I n ików  o w ie lo le tn im  doświad­
czeniu, ochotn icy z zaciągu p io - 

j n ierskiego szybko opanowują 
podstawowe ta jn ik i swego p rzy- 

| szłego zawodu.

| Już w  d n iu  1 grudn ia br.
| p ierw szy tu rnu s  kończący szko- 
j lenie rozpocznie norm alną p ra ­
cę w  kopaln i. (Na zdjęciu s łu­
chacze tu rnusu  podczas w y k ła ­
du).

Opolska organizacja partyjna przystąpiła do studiowania 
materiałów XIX Zjazdu KPZR

Ekipa skrzypków 
węgierskich na konkurs 

im. Wieniawskiego
(f) W  M iędzynarodow ym  

K onkurs ie  Skrzypcowym  im. 
W ieniawskiego w  Poznaniu 
weźmie udzia ł ekipa a rtys tów  
w ig ie rs k ic h  w  składzie: K a l-  

i man Banya, Csaba Bokay, M a r- 
: tą K id y  i Józef Szasz.

M łodzi artyśc i starannie przy­
gotowują się do konkursu i w y- 

i stępują z koncertam i w  Buda- 
j peszcie i  w  innych miastach.

(PAP)

(Koresp. w l.) W  m yśl uchw a ły 
K C  PZPR o stud iow an iu  mate­
r ia łó w  X IX  Z jazdu 1 pracy to ­
warzysza S ta lina  „Ekonom iczne 
prob lem y socjalizm u w  ZSRR“ 
K o m ite t W ojew ódzki w  Opolu 
opracował p lan  szkolenia apa­
ra tu  party jnego, a k tyw u  p a r ty j­
nego, szeregowych członków  par­
t i i  i  bezparty jnych aktyw is tów .

Praca nad m ateria łam i X IX  
E jazdu rozpoczęła się już  na 
wszystkich odcinkach i ob ję tych 
n ią  zostało dotychczas 20 tysięcy 
członków  p a r t i i i  6 tysięcy a k ty ­
w is tó w  bezparty jnych —  agita­
to ró w  i  działaczy F rontu Naro­
dowego. Zajęcia odbyw ają się 

, regu la rn ie  co tydzień, przy peł­
ne j frekw encji.

P racow nicy K om ite tu  W oje­
wódzkiego u tw o rz y li trz y  grupy 
«— dw ie  samokształceniowe, do 
k tó rych  wchodzą k ie row n icy  w y ­
dz ia łów  1 ins truk to rzy , m ający 
ukończoną szkołę pa rty jną  — 
centra lną lu b  wojewódzką. Po­
zosta li towarzysze, przerabiają 
m a te ria ł w  szkole w ieczorowej 
p rzy  KW . Nauka we w szystkich 
trzech grupach rozpoczęła się 
8 bm. Zajęcia cechuje bardzo 
ożyw iona dyskusja, w  k tó re j 
nabierają glos p raw ie  wszyscy 
uczestnicy.

W kom ite tach pow ia towych 
praca nad m ateria łam i X IX  
Zjazdu rozpoczęła się w  ponie­
dzia łek 10 bm.

Nowopow sta ły ośrodek szko­
lenia party jnego odby ł już  dw a 
sem inaria z 68 k ie row n ika m i 
grup samokształcenia, k tó rzy  
prowadzą zajęcia z a k tyw em  du­
żych zakładów  pracy i z pow ia­
tow ym  aktyw em . P rzy ich 
pomocy przerobiony już  został 
w  terenie m ate ria ł z I-szej czę­
ści re fe ra tu  tow. M alenkowa o 
sy tuac ji m iędzynarodowej. O- 
środek szkoli również systemem 
sem inary jnym  50 prelegentów, 
k tó rzy  17 bm. rozpoczną pracę 
na gm inach z członkam i p a r ti i 
i bezparty jnym  aktywem . W y­
dzia ły propagandy i organiza­
cy jn y  K W  w spóln ie opracow u­
ją  plan o tw a rtych  zebrań pa r­
ty jn y c h  na wsi, w  zakładach 

| pracy i w  instytucjach.
Dn ia 17 bm. ośrodek , szkole­

nia party jnego rozpocznie rów - 
; nież pierwszy tu rnus 6-dnio- 
wych sem inariów  z sekretarza- 

! m i K M  m iast niewydzie lonych, 
j kom ite tów  zespołowych i za- 
; kładowych. D rug i tu rnus będzie 
trw a ł od 24 do 30 bm. Słucha- 

! cze na ten okres będą zwolnie- 
: n i od pracy zawodowej i zakwa­

terow an i w  Opolu. W  obu tu r ­
nusach udzia ł weźmie 227 osób.

D la u ła tw ie n ia  zadania prze­
szło 1500 w ykładow com  i  pre­
legentom, w o jew ódzk i ośrodek 
szkolenia party jnego przy po­
mocy p racow ników  w ojew ódz­
k ie j szkoły p a rty jn e j prowadzi 
z n im i zajęcia przygotowawcze 
na co tygodn iow ych  sem inariach 
również i w  terenie. Ze swej 
strony szkoła pa rty jna , w  k tó ­
re j zna jdu je  się obecnie 120 słu­
chaczy w łączyła  w  swój pro­
gram stud iow anie m ate ria łów  

| X IX  Z jazdu i  pracy towarzysza 
| Stalina, k tó re  zostaną przero- 
| bione na codziennych w ykładach 
i sem inariach w  ciągu dwóch 
najb liższych tygodni.

W  ch w ili obecnej 65 procent 
organizacji pa rty jnych  przystą­
p iło  już  do stud iow ania zagad­
nień wysunię tych przez X IX  
Zjazd. W ydzia ły  propagandy we 
wszystkich kom ite tach pow ia to­
w ych zorganizowały dyżury 
konsultacyjne, podczas, k tó ­
rych na jlep ie j do tego przygo­
tow ani towarzysze udzie lają rad 
członkom  p a rtii, m ającym  ja ­
k ie ko lw ie k  trudności w  in te r­
pre tow aniu  bogatego m ateria łu .

G. S.

O tw arcie w ystaw y książek i czasopism rolniczych
(f) W  Państwow ym  W y d a w -i oaowa i z-cy k ie row n ika  Wydz. 

n ic tw ie  Rolniczym  i Leśnym  w  i Roln. KC PZPR — Kozdry — 
W arszaw ie o tw a rta  została 12 j w ystaw a książek 1 czasopism 
bm. w  obecności następcy prze- ] rolniczych, ohrazująca dorobek 
Wodnicząoego PKPG — m in. \ P W R iL  w  okresie od r. 1948, 
Igmara, m in . R o ln ic tw a — Dąb- ; aż do c h w ili obecnej.
Kociola. w icem in . PGR •— T ka- i Dorobek ten obejm uje ogółem

908 ty tu łó w  książek ro ln iczych o 
nakładzie ok. 13 m iln . egz., po­
nad 15 m iln . egz. różnych w y ­
daw n ic tw  jednorazowych-oko- 
licznościow ych oraz ok. 11 m iln . 
egz. czasopism roln iczych i 
leśnych. (PAP)

\o w y  syslem 
wynagradzania 

pracow ników  GS-ńw
Od 1 bm. wprowadzony został 

nowy, tzw. p ro w izy jny  system 
wynagradzania pracow ników  
zatrudnionych w  sklepach gm in ­
nych spółdzielni. K ie row n icy  
sklepów, sprzedawcy, kasjerzy 
sklepow i 1 prak tykanc i — za­
trud n ie n i w  sklepach gromadz­
k ich  mieszanych, w ie lodzia ło- 
wych, branżowych, w  w ie jsk ich  
domach tow arow ych oraz w  k io ­
skach, stoiskach, straganach i 
handlu obwoźnym  lub obnoś- 
nym , zamiast stałych miesięcz­
nych uposażeń otrzym ywać bę­
dą zarobek obliczany według 
ustalonego procentu od m ie­
sięcznych obrotów.

P racownicy zainteresowani 
wzrostem  obrotów , bardzie j tro ­
szczyć się będą o stałe rozsze­
rzanie asortym entów tow arów  

| i regularną ich  dostawę. Ponie- 
I waż wysokość obrotów sklepów 
! jest w  dużym stopniu zależna 
i od obsługiwanego terenu oraz 
| od asortym entu sprzedawanych 

towarów , przy usta lan iu wyso­
kości s taw k i p ro w izy jne j wzię- 

| to pod uwagę typ  sklepu i jego 
położenie.

P racownic}' sklepów, w  któ- 
j rych miesięczne p lany obrotów 
! zostaną wykonane co na jm n ie j 
j w  100 procent, o trzym ają w y ­

nagrodzenie podwyższone o 10 
i procent. W okresie urlopu lub 
| inne j usp raw ied liw ione j nie- 
' obecności w  pracy, pracow nik 
| o trzym uje  wynagrodzenie w 

wysokości rów ne j średniej za- 
j robków  z ostatn ich trzech mie- 
1 sięcy. (PAP)

Tego dnia rad iowęzeł G liw ic ­
k ie j F ab ryk i K o n s tru k c ji S ta­
low ych (Gefamet) nadał n ie ­
zw yk le  k ró tką  pogadankę. B y ł 
to tekst depeszy. B rzm ia ł on:

„.Dziękujem y Wam i  w yraża­
m y uznanie za term inow e w y ­
konanie słupów dla l in i i  napo­
w ie trzne j. W yprodukow aliście  
je, jako pierwsze zakłady spo­
śród w ykonu jących  to zamó­
w ienie. Życzym y dalszych suk­
cesów — Departam ent Przem y­
słu Ciężkiego P K P G “ .

Tak wyg lądało w  jednym  z 
w ie lu  śląskich zakładów podsu­
m owanie wzmożonego w ys iłku  
załogi, w ys iłku , k tó rem u na 
im ię  — zobowiązania dla ucz­
czenia w yborów  do Sejm u i 
X IX  Z jazdu' KPZR.

„T e rm in u  d o trz y m a m y “

Jeszcze w  czerwcu br. G li­
w icka F abryka  K o n s tru kc ji 
S ta lowych — m ająca chlubną 
tradyc ję  pełnego w ykonyw ania 
i przekraczania p lanów  p roduk­
cy jnych  — otrzym ała ważne i 
p ilne  zam ówienie: w ykonania 
do 15 października br. 150 ma­
sztów dla l in i i  napow ietrznej. 
Zadanie nie należało do ła t­
w ych i wym agało dużego w y­
s iłku  ze strony całej załogi tej 
fa b ry k i i je j k ie row n ic tw a .

Sytuację skom p likow a ły  n ie ­
przew idziane trudności w  za­
opatrzeniu. Do 15 września zo­
stało w ykonanych zaledwie 
ponad 80 m asztów i zdawało 
się, że te rm in  15 października 
sta ł się nierealny.

Zwołano wówczas naradę 
a k tyw u  gospodarczego i p a r ty j­
nego fa b ry k i. Jeszcze raz prze­
m yślano wszystkie n a jd ro b n ie j­
sze szczegóły, przeanalizowano 
wszelkie m ożliwości.

A  następnego dnia z in ic ja ty ­
w y  organ izacji p a rty jn e j odby­
ła się w ie lka  masówka załogi...

I  oto spośród w ie lu  zobow ią­
zań poszczególnych brygad 1 
oddziałów, w y ło n iło  się jedno, 
wspólne postanowienie całego 
kolektywna: „ te rm in u  do trzym a­
m y “ .

Rozpoczęła się wa lka. Należa­
ło w  ciągu miesiąca w ykonać 
ponad 60 masztów, t j.  m nie j 
w ięcej ty le , ile  w ynosiło  no r­
m a ln ie  zadanie 2-miesięczne. 
R obotn icy p rzys tąp ili masowo 
do współzawodnictwa o ty tu ł 
najlepszego w zawodzie i  n a j­
lepszej brygady. Co dzień k ie ­
row n icy  poszczególnych w y ­
działów, om aw ia jąc z dyrek­
torem  B ils k im  w ykonanie za­
dania dziennego, w ysuw ali 
własne, lub  proponowane przez 
robotn ików ' w n ioski, dotyczące 
uspraw nien ia  organizacji pracy, 
zwiększenia produkc ji, podnie- 
sienia przecię tnej wydajności.

Na jedne j z tak ich  k ró tk ich  
narad zaproponowano w yko rzy ­
stać dw ie  n itow nice, nie zna j­
dujące dotychczas zastosowa­
nia. Po n iew ie lk im  remoncie 
okazały się one w  pe łn i uży­
teczne. skracając czas n ito w a -

Roman Karpiński

nia o przeszło połowę przy j 
wyższej jakości p rodukc ji.

Usprawniono również proces j 
spawania. D aw nie j przy spa- i 
W'aniu k o n s tru k c ji o p ro filu  | 
walca, trzeba było  co pewien i 
czas przesuwać ją  ręcznie. 
Obecnie, dzięki zmechanizowa­
n iu  procesu, czas całej operacji 
skrócono o ponad 10 procent.

Ponieważ około jednej trze ­
cie j załogi stanowią kob ie ty, 
pomyślano o u ła tw ie n iu  im  p ra­
cy. Na wniosek racjonalizatora 
H enryka Borowskiego i  według 
jego p ro jek tu , zautom atyzowa­
no proces cięcia lis tw  żelaz­
nych. Zm nie jszyło  to znacznie 
w ys iłek  robotn ic  i  pozwoliło  na 
wzrost w yda jności o co n a j­
m n ie j 20 procent.

Dzięki pełnej m ob ilizac ji za- 
| logi przez organizację pa rty jn ą  
j i k ie row n ic tw o , dzięki szerokie- 
! mu rozm achowi współzawodni- 
j ctw'a, już  we w rześniu w y d a j- 
j ność pracy całej załogi w zro- 
j sła o 12 procent, a w  oddzia- 
I łach bezpośrednio rea lizu jących 
| zamówienie, u 'zrost ten by ł 
praw ie dw ukro tn ie  wyższy.

W y ło n ili się nowi, o fia rn i 
przodownicy. Jednym  z nich 

I jest tow . B ron is ław  S iry  i  je - 
; go brygada montażowa. W  tra k -  
| cie rea lizac ji zobowiązań, ich 
| wydajność wzrosła o 50 proc.,
| dzięki czemu osiągnęli on i 202,9 
proc. norm y, zdobywając tym  

i samym ty tu ł najlepszej b ryga- 
i dy.

A  k iedy zbliżał się wyznaczo- 
| ny przez załogę te rm in , k iedy 
j czas operacji liczono już  nie na 
godziny, lecz na m in u ty  — 
inna, młodzieżowa brygada — 

j tow'. Stopy, w ykazała w ie lką  o- 
fiarność, w ykonu jąc  sw'Oje zo- 

| bowiązanie 15 godzin przed te r- 
j minem.

Uzasadniona była duma, z ja -  
I ką s łucha li potem słów  depeszy 
gra tu lacy jne j...

Z a d e c y d o w a ły  zobow iązan ia
j Odm ienna i  o w ie le  poważ- 
j niejsza by ła  sytuacja przed pod- 
I jęciem  zobowdązań w  inne j fa ­
bryce —- w  G liw ick ich  Z a k ła ­
dach Urządzeń Technicznych,

Na skutek n ie ry tm iczne j p ra ­
cy i  b raku  m ob ilizac ji załogi do 
pokonyw ania trudności, p lany 
miesięczne b y ły  n iew ykonyw a- 
ne, lu b  w ykonyw ane kosztem 
„nadgodzin“ . D yrekc ja  i orga­
nizacja p a rty jn a  nie p o tra fiły  

( skutecznie bić się o surowfce.
• nie um ia ły  rozw inąć w sobie i 
I wśród robotników ' w o li prze ła- 
| m yw ania trudności.

D latego fab ryka  nie była  do- 
j stateczni/e przygotowana do p la - 
| nowego zwiększenia produkc ji, 
k tó re j szczególnie w ysoki wzrost 
p rzew idyw a ł plan na I I I  k w a r- 

| ta ł. Dołączyły się do tego zale­
głości z pierwszego półrocza w 

j poszczególnych asortymentach, 
i W szystko to spowodowało spię- 
I trzen ie się naprawdę trudnych 
1 zadań.

Wówczas dopiero dyrekc ja  i j 
organizacja pa rty jn a  rozpoczę- j 
ły  szeroką m obilizację, ener- j 
giczną w a lkę  o produkcję, o 
pian.

Decydującym  czynnikiem  w' 
te j walce stało się podjęcie i 
realizacja zobowiązań — dla j 
poparcia P rogram u Wyborczego 
i uczczenia X IX  Zjazdu KPZR. j 
W  robotnikach, technikach i | 
inżynierach rozbudziła się w ie l-  j 
ka aktywność, in ic ja tyw a .

W  zobowiązaniach wzię ło u - j 
dział 82 proc. całej załogi. Dzię- j 
k i przeprowadzonej na nara- 
dach k ie row n ic tw a  analizie. I 
większość postanowień obracała j 
się w okó ł w ęzłow ych próbie- 
m ów p ro dukcy jnych  zakładu.

Np. w  oddziale k o n s tru k c y j-  ! 
no-m echanicznym , k tó ry  — n a j-  i 
bardzie j nie nadążając z w yko - i 
nyw aniem  planów  — ham ował . 
całą produkcję , zobowiązania i 
ob ję ły  n ie  ty lk o  przyśpieszenie 
poszczególnych robót, ale ró w - ; 
nież w prowadzenie p rzodu ją - | 
cych metod pracy, celem zapew- i 
n ien ia ry tm iczności p ro du kc ji, i 
Ilość stanowisk, stosujących me- j 
todę Zandarowej, wzrosła z \ 
trzech we w rześniu do 14 sta- i 
now isk w  początkach paździer­
nika. W  tym  samym czasie k i l ­
kunastu robotników ' przeszło na j 
metodę szybkościowego skra ­
wania.

K lu b  te c h n ik i i  rac jona lizac ji j 
ogłosił konkurs  na najlepszego j 
racjonalizatora.

W okół rea lizac ji zobowiązań i 
organizacja p a rty jn a  i  rada za­
k ładowa rozw inę ły  szeroką ak ­
cję propagandową.

Dopiero w tedy okazało się, 
ja k ie  n iew ykorzystane dotych­
czas m ożliwości, rezerw y — 
k ry ją  się w  zakładzie. O ile  W' 
całym  I  kw a rta le  złożono 
wszystkiego 30 wniosków' rac jo ­
na liza torsk ich , to w  samym ty l-  

! ko  w rześniu by ło  ich 63.
Z na jdow a ły  się m iędzy n im i 

takie, ja k  p ro je k t tow. H enry- 
i ka Kożuszka, którego zastoso­
wanie poza znaczną oszczędno­
ścią m ateria łową, skraca czas 

: w ykonan ia  jednostk i p rodukc ji 
' o 16 roboczogodzin.

P rzeciętny wzrost wydajności 
pracy w  tym  ,,gorącym “  okre- 

! sie w yn iós ł oko ło  15 proc.

W  toku rea lizac ji zobowdązań.
! dzięki uspraw nien iom  i  w p ro - 
! wadzeniu przodujących metod 
; p ro du kc ji, skrócono cyk] pro- 
; d u kcy jn y  jednego z podstawo- 
j wych asortym entów  — dopro- 
! wadzając go do dwtóch m iesię- 
| cy. Jeszcze rok tem u c y k l ten 
i trw a ł 8 miesięcy.

I  oto — już we wrześniu fa- 
| b ryka  w ykona ła p lan w  104,8 

proc.
W ie le  nauczyliśm y się podczas 

współzawodnictwa przedw ybor­
czego — m ów i sekretarz orga 
n izac ji p a rty jn e j tow. Oger-

man. — Będziemy dale j rozw i­
jać współzawodnictwo i racjo­
nalizatorstwo. Postaw iliśm y bo­
wiem  sobie zadanie utrzym ania 
i rozszerzenia dorobku, ja k i 
przyniosła nam  realizacja zobo­
wdązań. T y lko  w ten sposób 
będziemy m ogli stale podnosić 
na wyższy poziom organizację 
pracy i  z powodzeniem walczyć
0 plan.

To postanowienie widać w  fa­
bryce. Do dnia 4 listopada ty l­
ko w  oddziale konstrukcy jno - 
rnechanicznym zaciągnięto 27 
w a rt p rodukcy jnych dla ucz­
czenia 35 rocznicy W ielkiego 
Października. W  ciągu tych 4 
dn i listopada złożono także dal­
sze w n iosk i racjonalizatorskie , 
a 7 robo tn ików  przeszło na me­
todę szybkościowego skrawania.

W G liw ic k ie j Fabryce Urzą­
dzeń Technicznych czyn trwa. 
T rw a walka o u trw a len ie  osią­
gnięć, o rozw inięcie i pogłębie­
nie ich. I  to jest jedyn ie  słu­
szna droga dla każdego zakła­
du, jeżeli chce sprostać wyso­
k im  i  trudnym  zadaniom bie­
żącego roku i  następnych la t.

O kres  p rz e d w y b o rc z y  
n ie  d la  w s z y s tk ic h  s ta ł się 

le k c ją  p ra cy
Nie wkroczyła na tę drogę 

fabryka, o k tó re j poprzednio 
pisaliśm y — G liw icka  Fabryka 
K o n s tru k c ji Stalowych.

K ie row n ic tw o  I organizacja 
pa rty jna , uspokojone odniesio­
nym  sukcesem, zadow oliły  się 
'tu ta j jedyn ie  pow ierzchownym  
omówieniem rea lizac ji zobowią­
zań. N ie wyciągn ię to żadnych 
wniosków', sądząc, że są one 
niepotrzebne.

Zaprzestano popu laryzacji 
przodujących metod pracy, ja k  
np. metoda Żandarow7ej: zbyt 
powoli wprowadza się p ro je k t 
spawania przy  pomocy e lektro­
dy węglowej, m imo, że w  w y-

1 n iku  przeprowadzonych prób, 
okazało się, że uspraw nienie to

i skraca czas operacji o 40 proc.; 
zarzucono m ob ilizac ję  do roz­
w o ju  współzawodnictwa. do 
w 'alki o wyższy sty l pracy. Ra­
diowęzeł także ogranicza się 
do ogóln ikow ych pogadanek.

W szystko to spowodowało, że 
ostatnio wydajność w zakładzie 
nie ty lk o  nie podniosła się. lecz 
spadła — średnio o 8 procent. 

*
Sprawa jest ’poważna i Is to t- 

! na d la  w ie lu  zakładów — nie 
ty lk o  dla te j g liw ic k ie j fa b ry ­
ki. N igdzie nie w o lno m arno­
wać w ys iłku  załogi, w yn ikó w  
tego w ys iłku  i  doświadczeń, 
k tó re  dała realizacja zobowią­
zań.

Trzeba w  każdym  zakładzie 
w n ik liw ie  przeanalizować osią- 

. gnięcia, wysnuć z n ich i rea li­
zować w n iosk i — tak. aby 
współzawodnictwo przedw ybor­
cze pozostaw iło po sobie trw a ­
łe elementy, stanowiące silną 
broń w7 walce o produkcję , o 

' plan.

O postęp m echanizacji ro ln ic tw a
Przewodniczący KC PZPR Bo­

les ław  B ie ru t, nakreśla jąc d ro ­
gi prowadzące do usunięcia 
nadmiernego pozostawania ro l­
n ic tw a  w  ty le  za rosnącym i po­
trzebam i gospodarki narodowej, 
s tw ie rdz ił m, in. „...należy... 
sprząc s iln ie j ro ln ic tw o  z prze­
m ysłem  socjalistycznym  w  celu 
Stopniowego oparcia ro ln ic tw a  
przy pomocy przemysiu, podob­
nie  ja k  przem ysłu — na nowej 
bazie technicznej, na systema­
tycznym  zaopatryw aniu ro ln i­
c tw a w  nowoczesny sprzęt, w 
maszyny rolnicze, nawozy i in ­
ne środki niezbędne dla potrzeb 
produkcy jnych  ro ln ic tw a ...“  (z 
re fe ra tu  wygłoszonego na V II  
P lenum  KC PZPR). Zw iększe­
nie  w ydajności ro ln ic tw a , jest 
w ięc n ierozdżie ln ie związane 
m. in. z postępami mechanizacji 
ro ln ic tw a .

Nasz rozbudowujący się prze­
m ysł zatrudnia z każdym  ro­
kiem  coraz w ięcej robotn ików , 
rekru tu jących  się przede wszy­
s tk im  ze w'si. To powoduje, że 
w  n iektórych okolicach ro ln i­
ctw o odczuwa już  dziś brak rąk 
roboczych. Trudności powstają­
ce na skutek zmniejszania się 
liczby robo tn ików  rolnych mogą 
być usuwane jedyn ie przez 
wprowadzenie do gospodarki 
ro lne j odpowiednich narzędzi i 
maszyn, czyniących pracę lże j­
szą i bez porów nania w y d a jn ie j­
szą.

Przebudowa wreszcie ro ln i­
ctwa — przechodzenie ku  w yż­
szym. zespołowym form om  u- 
praw y gleby jest nie do pomy­
ślenia bez stale postępującej 
m echanizacji ro ln ic tw a .

M echanizacja ro ln ic tw a  nie 
może już  ograniczać się do tzw. 
podstawowych prac ja k  np. o r­
k i, ku ltyw a to row an ia , siewu, 
żn iw , m łock i i  .czyszczenia, lecz 
m usi obejm ować ca ły szereg 
rozm aitych innych  czynności, 
W ymagających w ie le  ludzkiego 
tru d u  i  czasu. Bez należytego 
rozw o ju  m echanizacji naszego 
ro ln ic tw a  nie może być m ow y o 
odpow iedn im  zwiększeniu p ro­
d u k c ji ro ln icze j.

Jak się obecnie przedstaw ia 
sprawa dostarczania naszemu 

. ro ln ic tw u  narzędzi p rodukc ji i 
urządzeń technicznych? Jest 
rzeczą oczywistą, że zaopatry­
w an ie  ro ln ic tw a  w  narzędzia, 
maszyny i  urządzenia rolnicze

Prni. dr inż. Czesław lianafnjski
członek korespondent Polskie] A kad em ii N au k

musi być oparte przede wszyst­
k im  na p ro du kc ji i postępach 
kra jow ego przem ysłu maszyn 
rolniczych. W praw dzie dzięki 
pomocy Zw iązku Radzieckiego 
zdoła liśm y w ype łn ić  lu k i w  na j­
bardzie j zagrożonych odcinkach 
naszej m echanizacji ro ln ic tw a , 
lecz należy pamiętać, że bez 
w łasnej p ro d u kc ji narzędzi, m a­
szyn i  urządzeń technicznych 
nie rozw in iem y m echanizacji 
polskiego ro ln ic tw a .

W  przedwojennej Polsce m ie­
liśm y zaledwie jedną lu b  dw ie 
fa b ry k i maszyn i narzędzi ro l­
niczych w  pełnym  znaczeniu 
tego słowa. Reszta stanow iła 
w łaściw ie  warsztaty. Przedwo­
jenna produkcja  ograniczała się 
do najprostszych konnych na­
rzędzi: s iewników , prostych
m łocarek, kieratów7.

Po w o jn ie  nasz przemysł ma­
szyn rolniczych, ja k  zresztą i 
inne dziedziny polskiego prze­
mysłu, m usia ł się odbudowy­
wać praw ie  od podstaw. O ile 
jednak Inne gałęzie przemysłu 
rozbudowywano z myślą o pro­
dukc ji nowoczesnych maszyn, 
o ile  przemysł nasz przystąp ił 
do masowej p rodukc ji tra k to ­
rów  dla ro ln ic tw a , to w zało­
żeniach odbudowy przemysłu 
maszyn ro ln iczych nie pom yśla­
no, niestety, o postępie, lecz w 
dalszym ciągu nastawiano się 
na produkcję  przedwojennych, 
przestarzałych i p rym ityw nych  
narzędzi i maszyn rolniczych. 
Zamiast przełam ywać u ro ln i­
ków zaśniedziałe, zacofane tra ­
dycje p rym ityw n e j mechaniza­
c ji i tworzyć konstrukc je  no­
woczesnych narzędzi i maszyn 
rolniczych, poszło się po lin i i  
najmniejszego oporu, to znaczy 
dostosowano i ograniczono ro ­
dzaje budowanych narzędzi i 
maszyn rolniczych do zapotrze­
bowania rynku  chłopskiego. 
W praw dzie wówczas nie było 
jeszcze m ow y o spółdzielczym  
gospodarowaniu a Państwowe 
Nieruchomości Ziem skie (prze­
kształcone później w  PGR) do­
piero organizow ały się, nie­
m n ie j jednak w  p lanowaniu i 
rozw oju przem ysłowej produk­
c ji trzeba było zawczasu w y ­
przedzić w' postępie zacofany 
rynek zbytu i uwzględnić budo-

j wę różnorakich nowoczesnych j 
j maszyn. W inę za to przeoczenie ! 
j w  pierwszych powojennych la- j 
i tach ponoszą zarówno czynn ik i 
! rolnicze ja k  rówmież ogniwa 
przemysłu, produkujące maszy­
ny i sprzęt ro ln iczy. Rzecz cha­
rakterystyczna: nasz. przemysł 
maszyn ro ln iczych aż do 1950 
roku  b ro n ił się przed każdą inno ­
wacją. Dopiero gdy dzięki po­
mocy rzeczoznawców radzie­
ckich, ustalono jak ie  rodzaje 
narzędzi i maszyn ro ln iczych po­
w in n y  być budowane w  Pol- 

; sce. gdy zaczęto otrzym ywać ze 
Zw iązku Radzieckiego techni- 

| czną dokum entację, wówczas 
| zaczęto poważnie myśleć o roz- 
| poczęciu budowy n iektórych 
i nowoczesnych narzędzi 1 ma- 
I szyn rolniczych.

N iestety, rea lizacja  p ro je k tó w  
i postępuje nadal powoli. Przy i 
j P rezydium  Rady M in is tró w  j 
powstała K om is ja  Oceny M a- 

| szyn Rolniczy.ch (KO M R) m ają- j 
; ca za zadanie k w a lifiko w a ć  no- j 
we typy  narzędzi i maszyn ro i- j 

! niczych do m asow e j. p ro du kc ji i 
| lub  do im portu . Ostatecznym 
| z.adaniem tej K om is ji jest w y - i 
| brać najodpowiednie jsze typy j 
| narzędzi i maszyn ro ln iczych dla j 
I naszego ro ln ic tw a  oraz z lik w i-  i 
; dować niepotrzebną, a nawet 
| szkodliw ą dotychczasową różno- : 
rodność poszczególnych rodzajów  |

| narzędzi i maszyn ro ln iczych 
! (różnorodność pługów, bron, k ie - j 
ra tów  i in.). Korzyści prac 

| K O M R -u by ły  jednak długo o- j 
■ graniczone małą aktywmością 
naszego przem ysłu maszyn ro l­
niczych.

Rząd Polskie j Rzeczy pospoli- i 
i te j Ludow ej w  zrozum ieniu, że I 
dotychczasowy stan p rodukc ji i 

j maszyn ro ln iczych ham uje po- I 
| stęp ro ln ic tw a , zobowiązał M i-  i 
j n is tra  Przemysłu Maszynowego i 
i oraz M in is tra  D robnej W y tw ó r- ; 
j czości do rozpoczęcia budowy j 
| całego szeregu nowych, do tych- | 
| czas jeszcze w  Polsce nie bu- : 
dowanych, narzędzi i maszyn 

I ro ln iczych. W  tym  celu posta- i 
! now iono uruchom ić k ilk a  no- J 
i w ych fa b ryk  maszyn ro ln iczych 
j i wyposażyć je w  odpowiednie j 
| nowoczesne urządzenia techni- i 
i czne. Sprawa została wreszcie 
j skierowana na właściwa tory. j

Obecnie od naszego przemysłu 
maszyn ro ln iczych — w  k tó ­
rym  ostatnio można stw ierdzić 
pewną poprawę sytuacji — na­
leży wymagać aby w  oparciu
0 pomoc Rządu ja k  najszybciej 
przekszta łcił się w  przemysł no­
woczesnych narzędzi i maszyn 
ro ln iczych, aby rozszerzył asor­
tym ent produkowanych typów 
maszyn, aby um ia ł w  pełn i w y­
korzystać moc produkcyjną 
is tn ie jących fabryk..

Bolącz.ką naszego przemysłu 
maszyn ro ln iczych  nie jest, nie­
stety, jedyn ie  ograniczenie pro­
d u k c ji do przeważnie prostych
1 przestarzałych fab ryka tów . 
N iem niejszą wadą jes t nieod­
pow iedn ia jakość p ro d u kc ji nie­
k tó rych  narzędzi i  maszyn ro l­
niczych. D la p rzyk ład u  można 
przytoczyć trzym etrow e  siew ni- 
k i rzędowe. Są to na jbardz ie j 
użyteczne maszyny, zaoszczę­
dzające cenne nasiona i  zw ięk­
szające plony. M aszynowy siew 
rzędowy, w prow adzony do na­
szych spółdzielń p rodukcyjnych , 
na jle p ie j unaocznia chłopom ko­
rzyści, ja k ie  da je techn ika  ro l­
nicza. Budowa s iew n ików  by­
na jm n ie j nie jest skom p likow a­
na. Tymczasem nasze trzym e­
tro w e  s ie w n ik i pozostaw iają 
bardzo w ie le  do życzenia. M a­
te r ia ły  do w yrobu  n iektórych 
części sk ładow ych nie  są od­
powiednie, sku tk iem  czego te 
części szybko się zużyw ają lub 
łam ią, m ontaż p rzek ładn i zęba­
tych i  p rzyrządów  w ys iew a ją ­
cych —  nader n iestaranny, a w 
przewodach nasiennych powsta­
ją  ’szczeliny, przez k tó re  w ysy­
pu ją  się nasiona. N iektó re  z no­
wych s iew n ików  już  po jednym  
sezonie pracy w ym aga ją .pow aż­
nych napraw . Są to rzeczy n ie­
dopuszczalne nie  ty lk o  ze wzglę­
dów czysto użytkow ych. Z ła  bo­
w iem  maszyna (zwłaszcza siew- 
n ik ) pracująca np. w  spółdziel­
n i p ro du kcy jne j wyrządza ba r­
dzo duże szkody ide i uspołecz­
nien ia  gospodarstw ro lnych !

D rug im  przykładem  złego w y ­
konaw stw a może służyć również 
podstawowa ro ln icza maszyna, 
jaką  jest m łocarn ia  MC-85. Jest 
to na razie na jw iększy typ  czy­
szczącej m łocarn i budowanej 
przez nasz przemysł. Pom ija jąc, 
że w ielkość m łocarn i w  w ie lu  
wypadkach nie jest w ystarcza ją­
ca, a je j budowa jest przestarza­
ła  (decyzją K O M R -u  k ra jo w y

przem ysł ma budować nowy, u- 
; lepszony typ  m łocarni), jakość 
w ykonan ia  oraz montaż m łocar- 

| n i wzbudzają poważne zastrze- 
i żenią. Podobnie ja k  przy siew- 
i n ikach n iektóre  części są w y- 
j konane nader niestarannie i z 
: nieodpowiedniego m ateria łu .
j Na skutek przesto jów  czas m to- 
| ck i rozciąga się na k ilk a  m ie­
sięcy absorbując w ie le rą k  ro ­
boczych przy naprawach i m łoc­
ce. N ic też dziwnego, że z tere­
nu nap ływ a w iele rek lam ac ji i 
skarg.

Przytoczono dwa na jbardzie j 
i ważne przyk łady źle w ykona- 
! nych maszyn. Poza tym  n iektó- 
I re inne maszyny i narzędzia (np.
| so rto w n ik i ziem niaków , brony 
[ ta lerzow e itp.) rów nież w ykazu- 
1 je większe lub mniejsze b rak i 
! w  jakości wykonania.

Jak ie  są zasadnicze powody 
| złego w ykonan ia  n iek tó rych  na- 
i szych narzędzi i  maszyn ro ln i-  
j czych? Jedną z g łównych p rzy- 
I czyn stanow i b ra k  tzw. doku- 
1 m en tac ji technicznej a ściśle 
| m ów iąc oprzyrządowania. Tak 
| np. rzędowe s iew n ik i do ostat- 
I n ich czasów b y ły  budowane pół 
| cha łupniczym  sposobem. Dopie- 
• ro obecnie wykonano dla nich 
| oprzyrządowanie. Dotyczy to 

rów nież n iektó rych  innych  m a- 
! szyn. Rzecz jasna, że przy ma- 
j sowej p ro du kc ji maszyn bez 
| przyrządów  n ieunikn ione są u- 
j s te rk i w  jakości w ykonan ia  i 
; montażu. Do niedawna b rak o- 
I przyrządowania tłumacz,ył nasz 
| przem ysł maszyn ro ln iczych bra- 
| k iem  odpow iednich kons truk to ­
rów. T ak ie  tłum aczenie nie jest 

I jednak ca łkow icie  uzasadnione, 
ponieważ w  ciągu m in ionych 

j s iedm iu la t powojennych można 
było wcześniej zorganizować 
b iu ro  konstrukcyjne. Obecnie, 
gdy większość fab ryka tów  po- 

j siada oprzyrządowanie można 
I się spodziewać, że jakość w y- 
j konania popraw i się.

D rug im  powodem złego w yko - 
; nania narzędzi i maszyn, wed- 
j łu g  oświadczeń przedstaw icie li 
przem ysłu, jest konieczność sto- 

j sowania zastępczych surowców, 
a to ze względu na n ie regu la r­
ne dostawy m ateria łów . Poza 

: tym  nasz przem ysł o trzym uje  
| n ieodpow iedn ie j jakości drewno., 
i Tą sprawą in te resow ały się już 
! odpowiednie czynn ik i i  m ie jm y 

nadzieję, że przem ysł maszyn 
! ro ln iczych nie  będzie m ia ł pod- 
j staw do narzekań.

Trzecim powodem Jest do­

tk liw y  b rak fachowców, a zw ła­
szcza odpow iednio wykszta łco- 1 
nych kon s tru k to rów  narzędzi i 
maszyn rolniczych. W ypełn ie­
nie tej lu k i przez nasze uczel­
nie wym aga jednak stosunkowo i 
długiego czasu. C zw artym  po­
wodem jest przestarzałe urzą­
dzenie techniczne naszych fa­
b ry k  maszyn ro ln iczych, K o ­
nieczną jest ja k  najszybsza mo­
dernizacja pa rku  obrab iarek i 
urządzeń p rodukcyjnych .

W szystkie w yże j przytoczone 
przyczyny niedomagań prze­
m ysł zalicza do tzw. przyczyn 
„o b ie k tyw n ych “ . Te przyczyny 
nie , u sp raw ied liw ia ją  jednak 
ca łkow ic ie  braków  p ro d u kcy j­
nych przem ysłu maszyn ro ln i­
czych. W ydaje się, że zbyt mało 
troszczono się dotychczas o pe ł­
ne w ykorzystan ie  m ożliwości 
p rodukcy jnych  już  istn ie jących 
fab ryk , co poważnie uszczupla­
ło m ożliwości p rodukcy jne  prze­
m ysłu. Z by t luźny  b y ł do tych­
czas kon tak t przem ysłu z ro l­
n ic tw em : pracow nicy przem y­
słu maszyn ro ln iczych nie 
w czuw a li się w  potrzeby ro ln i­
ctwa, zbyt m ało in teresow ali 
się op in ią  odbiorców swej p ro­
d u kc ji, nie zawsze ana lizow a li 
rac jona liza torsk ie  pom ysły nie­
k tó rych  ro ln ikó w . D latego 
zbyt mało unowocześniano i u- 
lepszano kon s tru kc je  maszyn i 
narzędzi, dlatego nie są dosta­
tecznie szybko usuwane błędy 
u jaw n iane  przez u ży tko w n i­
ków , dlatego nie są w prow a­
dzane drobne a często istotne 
praktyczn ie  udoskonalenia. Jest 
również faktem , że nie walczo­
no dostatecznie z brakorób- 
stwem, będącym poważną przy­
czyną złego stanu wypuszcza­
nych do użytkow an ia  maszyn.

Jak wskazano, w  przemyśle 
maszyn ro ln iczych w idać ostat­
n io  w yraźną poprawę. D la za­
sadniczej jednak zm iany sytua­
c ji na lepsze konieczne jest zer­
wanie z dotychczasowym  sty­
lem  pracy. Konieczna jest po­
ważna akcja  uśw iadam iająca 
robo tn ików  i inżyn ie rów , że 
b ra k i w  p ro d u k c ji maszyn ro l­
niczych ham ują  postęp ro ln i­
ctwa, u tru d n ia ją  polepszenie 
zaopatrzenia ludności, a w ięc i 
ich samych w  a rty k u ły  żywno­
ściowe. Konieczne jest zw ięk­
szenie in ic ja ty w y  in te lig en c ji 
technicznej tego przem ysłu w  
k ie ru n ku  opracow yw ania no­
w ych typów  narzędzi i  maszyn 
p iln ie  już  teraz potrzebnych 
naszemu rolnictwu. Konieczne

jest. wreszcie zwiększenie kon­
t ro li jakości, i wzmożenie od­
powiedzialności za jakość p ro ­
d u kc ji. D la popraw y sytuacji 
niezbędne jest rów nież udosko­
nalenie fo rm  współpracy m ię­
dzy K O M R -em  i przemysłem: 
większa in ic ja tyw a  przem ysłu w 
przedstaw ian iu p ro je k tó w  i 
większa operatywność K O M R -u  
w  zatw ierdzaniu p ro jek tów  do 
p rodukc ji.

D la  otrzym an ia  pełnego obra­
zu sy tua c ji w  dziedzinie me­
chan izacji ro ln ic tw a , trzeba 

j rów nież zwrócić uwagę na spo- 
| sób użytkow an ia  c iągników , 
i narzędzi i  maszyn rolniczych, 
i Pod tym  względem sprawa, n ie- 
; stety, rów nież nie przedstaw ia 
; się zadowalająco. Personel tech- 
j niczny w  POM -ach i  PGR-ach 
I w  większości w ypadków  nie 
jest jeszcze należycie fachowo 
wyszkolony. W szkołach i na 
kursach k ie row ców  ciągników , 
brygadzistów  lu b  m echaników  

j zwraca się przede wszystkim , 
a n ierzadko wyłącznie, uwagę 
jedyn ie  na obsługę i pracę ciąg- 

j n ików . Pom ija  się natom iast 
j szkolenie z zakresu budowy, ob- 
j s ługi, użytkow an ia  i  konser­
w a c ji narzędzi i maszyn ro ln i­
czych. Jakże często można za­
obserwować n iep raw id łow e na- 

! staw ien ie lu b  przyczepienie p łu - 
I gó\y lu b  innych narzędzi upra- 
| wowych. Tymczasem od um ie- 
| jętnego nastaw ienia i  przycze­
pienia narzędzi zależy nie ty lk o  

1 jakość w ykonyw ane j up raw y 
lecz również w ydajność pracy 

i i ilość zużywanego pa liw a. Za 
! mało dotąd zwraca się uwagi 
i na agregatowanie narzędzi lub  
| maszyn tak. aby można było  
\ równocześnie w ykonać k ilk a  
j  czynności. P raw id łow e agrega- 
| tow anie nie ty lk o  przyśpiesza 
j  c y k l prac ro ln iczych lecz w 
| w ie lu  wypadkach w p ływ a  do- 
| da tn io  na s tru k tu rę  ro l i i  na 
wysokość plonów.

W  celu usunięcia niedomagań 
w  uży tkow an iu  pa rku  maszy- 

■ nowego trzeba zrew idować p ro - 
I gram y szkolenia na wszystkich 
i fachowych kursach w  tym  sen- 
i sie, aby kursanci m ogli w rów - 
| nym  stopniu zaznajom ić się z 
! c iągn ikam i ja k  też ze w spół­
pracującym  sprzętem.

Dużą przeszkodą w  uspraw - 
; n ien iu  eksploatacji narzędzi i 
I maszyn ro ln iczych, jest b rak 
! odpow iednio w y k w a lif ik o w a - 
: nych fachowców  czy li mecha- 
l n iza to rów  ro ln ic tw a . U tw orzo- 
I ny na Politechnic# W arszaw­

skiej W ydzia ł Agrom echanicz- 
ny za rok wypuści pierwsze ka­
d ry  mechanizatorów. Liczba ab­
solw entów  będzie bardzo nie­
duża w  odniesieniu do potrzeb. 
Toteż trzeba doszkalać w okre­
sie z im ow ym  obecny k ie ro w n i­
czy personel techniczny 
PO M -ów i  PGR-ów.

Poza n ieum ie ję tną lub  n ie­
staranną obsługą również kon­
serwacja pa rku  maszynowe­
go pozostawia w iele do tycze­
nia. Do rzadkości można zali­
czyć wyczyszczone i nasmaro­
wane narzędzia ro ln icze lub  
odpowiednio zabezpieczone 
przed deszczem i śniegiem ma­
szyny. Rzecz jasna, że nie kon ­
serwowane należycie narzędzia 

; i m aszyny szybko niszczeją i  w  
1 k ró tk im  czasie zaczynają go­

rzej pracować. Powstające z 
tego powodu s tra ty  są wprost 
nieobliczalne. Na ta k i op łaka­
ny stan rzeczy trzeba koniecz­
nie zwrócić uwagę i  położyć 
kres dalszemu m arno traw stw u 
dobra społecznego i  państwo­
wego.

Usunięcie braków  ham ują­
cych postępy m echanizacji jest 
w  naszej mocy. Jest przecież 
faktem , że nie m ie liśm y prze­
m ysłu maszyn ro ln iczych w  
pełnym  znaczeniu tego słowa 
a dziś go ju ż  mamy. Nie pro­
dukow aliśm y nigdy w  Polse* 
ciągn ików , a dziś budu jem y w  
dużej ilości. Nasze szczupła 
przed w o jną k a d ry  kon s tru k to ­
rów  maszyn i narzędzi ro ln i­
czych nie  m ia ły  pola do tw ó r­
czej pracy — a dziś na ich 
twórczość i na twórczość m ło ­
dych kon s tru k to rów  c^eka go­
spodarka narodowa. N ie m ie li­
śmy m echaniza‘orow ro im etw a 
— dziś rosną ich szeregi 

| i podnoszą się ich kw a lifika c je . 
Wśród robo tn ików  przem ysłu 
maszyn ro ln iczych, wśród użyt­
kow n ikó w  maszyn i narzędzi 
nie b rak p rzodow ników  i rac jo­
na liza torów . Naszemu przem y­
słow i maszyn ro ln iczych m am y 
już  praw o stawiać tak ie  sama 

| wym agania, ja k ie  staw iam y in ­
nym  dziedzinom przem ysłu — 

; wym agania stałego doskonale­
nia p ro du kc ji i  zwiększania w y .  

I dajności, podwyższania jakości.

Usunięcie wad naszego prze­
m ysłu maszyn i narzędzi ro l­
niczych, a także braków  w  

: dziedzinie użytkow ania pa rku  
j maszynowego pozwoli na u jaw ­
nien ie w  całej pe łn i korzyści 

j m echanizacji ro ln ic tw a  dla go* 
i spodarki narodowej.
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O niewłaściwym u^korzystaniu kadr
W  bieżącym roku ukończy­

łem  Państwowe Technikum  
W łókiennicze, W ydzia ł E lek­
tryczny  w  Łodzi. M in is terstw o 
Przem yślu Maszynowego na 
podstaw ie »nakazu pracy skie­
row ało  m nie wraz Z sześcioma 
kolegam i do lu b u s k ie j F abryk i 
Zgrzeblarek Baw ełnianych w 
Z ie lonej Górze.

Na m iejscu okazało się, że 
fab ryka  w  żaden sposób nie 
mogła dać zatrudnienia aż sie­
dm iu  technikom  elektrycznym . 
W skutek tego przydzielono 
nam różne prace ja k : ref. h i­
g ieny i bezpieczeństwa pracy, 
■w k a lk u la c ji itp . Dwóch z nas 
p racu je  w  charakterze e lek tro ­
m onterów.

Czy po to uczyłem się aż sie­
dem la t, aby w ykonyw ać takie  
prace, k tó re  można w ykony­
wać po 6-miesięcznym k u r-

j  sie? Cźy b y ły  potrzebne na to 
| aż tak  duże w y d a tk i państwa?
! Obrałem sobie cel w  życiu, dą- 
j żyłem do niego w szystk im i si- 
! łam i i  teraz spotkało m nie roz- 
| czarowanie. Czy rzeczywiście w  
i Polsce Ludow ej ty lu  już  jest 
i techn ików -e lektryków , że nie 
i ma dla nich odpowiedniego za- 
| jęcia? Przecież o tym , czego 
i się uczyłem przez ty le  la t, je- 
; żeli nie będę m ia ł p ra k ty k i — 
i mogę zapomnieć i po trzech la - 
i tach rzeczywiście stanę się ty l­
ko elektrom onterem . Tyle  się 

j u nas budu je : Nowa Huta, Ty- 
! chy. kopalnie, fab ryk i. Czy tam 
i technicy nie są potrzebni? Do­
syć jest u nas pracy i w iem, 

i że każdy może być w yko rzy- 
1 stany zgodnie /z .  posiadanymi 
i kw a lifika c ja m i.

M IC H A Ł  K O B R Y * 
Zielona Góra

Lud  ira ń s k i krzyżu je  zapędy 
ko lon iza to rów

W iz is /.rza ln i kurz
Na czyszczalni w starej fa ­

bryce Zakładów Przemyślu Ba­
wełnianego im. Feliksa Dzier­
żyńskiego w  Łodzi b rak jest 
w en ty la to rów  nad maszynami. 
U trud n ia  to w  poważnym sto­
pn iu  pracę robotnikom , obsłu­
gu jącym  te maszyny i szkodzi 
zdrow iu , ponieważ w y tw a rza ­
jący się kurz kłębam i rozcho­
dzi się po całej sali.

M a jste r salowy ob. Maciołek 
k ilk a k ro tn ie  in te rw en iow a ł w  
te j spraw ie u k ie row n ic tw a  od-

: działu, w BHP i dy rekc ji, ja k  
: dotychczas bez skutku. K ie ro w - 
| n ic tw o oddziału tłum aczy się 
i brakiem  w enty la to rów , lub b ra - 
| k iem  miejsca na ich zainstalo- 
j wanie.
' Zdaniem załogi, tak w en ty la - 
: tor, ja k  i miejsce na niego zna- 
! lazłoby się, gdyby ty lk o  k ie - 
! row n ic tw o  oddziału zechciało 
! wykazać w ięcej trosk i o zdro- 
I w ie robotników .

A D A M  DRECZKO 
Łódź

X i e o s i a rj a I ri y n u m erek
W  dniu 16 października br. 

zachorowałem. Udałem  się więc 
do am bulatorium  przy u l. No­
w olip ie . B y ła  godzina 16. Po­
in fo rm ow ano mnie, że lekarz 
mojego re jonu p rzy jm u je  od 
godziny 12 do 16 i że dziś już 
num erka nie otrzymam.

W  dn iu  17 października o go­
dzinie 14.30 pow tórn ie  zgłosi­
łem  się do lekarza i znowu mnie 
poin form owano, że num erków  
ju ż  n ie  ma. Na moje pytanie 
—  kiedy wobec tego mam 
przyjść do lekarza, skoro pracu­
ję  — urzędniczka odpowiedzia­
ła. że num erk i wydawane są od 
godziny 12 i  w  tym  czasie na­
leży przychodzić.

Ponieważ w  dn iu  28.X. br. 
m ia łem  gorączkę, wziąłem  prze­
pustkę z b iu ra  i  o godzinie 12.35 
zgłosiłem  się znowu do am bula­
to riu m  przy ul. N owolip ie. Nie 
wydano m i num erka do lekarza, 
ponieważ ju ż  nie było. Na mo­
ją  uwagę, że num erk i w ydaw a-

, ne są przecież od godziny 12, 
i w ięc pow inny jeszcze być odpo- 
! w iedziano m i, że num erk i w y - 
; dawane są od godziny 7.30.

Jestem człow iekiem  pracy, 
żona moja rów nież pracuje, k ie - 

! dy więc mam pobrać numerek? 
j, Czy mam dwa razy w  ciągu 
i dnia się zwalniać. Raz po nu - 
i merek, i to od razu po p rzy jśc iu  
| do pracy, gdyż potem może za- 
j braknąć — drug i raz o godzi- 
| nie 12, na w izytę  do lekarza?

Często zdarza się, że do leg li- 
| wości, na k tó re  uskarża się pa- 
: c jen t nie w ym agają leka rsk ie - 
| go zwolnien ia z pracy. Dłacze- 
\ go więc p racow nik  ma m arno- 
j wać całe godziny na w yczek iw a . 
; nie w  am bulatoriach? Po co w  
! am bu la to rium  w is i ogłoszenie, 
j że pracujący pow inn i zgłaszać 
| się po godzinach pracy, a człon- 
j kow ie rodzin  w  godzinach 
i przedpołudniowych?

P A W E Ł M IK U L S K I 
W a r s z a w a

Slattern lis tów naszych czy te ln ików

„Trzeba budować z myślą o użytkow nikach“
Pod powyższym ty tu łe m  opu­

b likow a liśm y w  dniu 26.8. kore­
spondencję to w. M ieczysława 
M aja, k tó ry  pisał nam, że Z jed ­
noczenie B udow nictw a M ie j­
skiego — Radom, a następnie 
Z B M  — K ie lce  niedbale w yko ­
na ły  roboty  przy budowie 
Szp^ala M ie jskiego w  S tara­
chowicach i nie doprowadziły 
robót do końca.

W odpowiedzi na zamieszczo­
n y  rn ta tk ę  B iu ro  D z ia łu  B u­
dow nictw a P rezydium  Rady 
M in is tró w  nadesłało nam w y ­
jaśnienie, że zbadało powyższą 
sprawę i  oceniając zawarte w  
korespondencji argum enty jako 
słuszne in te rw en iow ało  w  Cen­
tra ln y m  Zarządzie B udow n i­
ctwa M ie jskiego — Południe.

| W  w y n ik u  in te rw e n c ji CZ — 
Południe uzupe łn ił asterkowa- 

; ne roboty  budow lane; cen tra l- 
| nego ogrzewania i  wodno- 
| kanalizacyjne.

Ponadto w  dn iu  11.10. br. od- 
j była się konferencja  koord37na- 
; cyjna przy udzia le przedstaw i- 
i c ie li W RŃ — K ie lce, Zarządu 
I Szpitala w  Starachowicach, ge- 
; neralnego w ykonaw cy i  sub- 
j wykonawców . Na kon fe renc ji 
| skorygowano obow iązujący w y -  
| konawcę w  br. program  robót 
; i ustalono te rm in y  dostarczenia 
i przez inwestora popraw ionej 
dokum entacji technicznej oraz 
ukończenia przez wykonawcę 

| pozostałych robót budow lanych 
I i insta lacyjnych, koniecznych 
| dla praw id łowego funkcjonow a- 
! nia szpitala.

22 października br. rząd ira ń - |
ski zerwał stosunki dyp lom a­
tyczne z rządem W. B ry tan ii, i 
W ydarzenie to jest wypadkową 
sytuacji, któ rą  cechuje wzrost j 
dojrzałości i natężenia ruchu | 
narodowo - wyzwoleńczego o- | 
raz proces pogłębiających się j 
sprzeczności m iędzyim peria li- j 

j stycznych.
W swym  referacie na X IX  

i Zjeździe KPZR tow . M alenkow 
I wskazał, że: „Spośród tych 
sprzeczności g łów nym i pozo- 

; sia.ją sprzeczności rtiłędzy USA ' 
1 Anglią. Sprzeczności te przy- 

! b iera ją  postać ja w ne j w a łk i 
j miedzy monopolam i am erykan- j 
sk im i a angie lskim i o źródła i 
ropy naftow ej, kauc7,uku, kolo­
row ych i rzadkich m etali, s iar­
k i, we łny, o ry n k i zbytu dla 

i swoich tow arów “ . — Arena per- \
; ska jes t1 jaskrawą, ilus trac ją  te j ;
| tezy.

M is ja  H a rr im a n a

Od pierwszych etapów o fi- 
j cja lnych i n ieo fic ja lnych per- 
i tra k ta c ji anglo - irańskich, po 
znacjonalizowaniu na fty  per­
skie j na wiosnę 1951 r., Am e­
rykan ie  aktyw n ie  zaczęli w p ły ­
wać na ich przebieg. Z począt­
ku próbowali pokazywać się w  
ro li dobrych wujaszków, rze- 

| komo jako mediatorzy. W lecie j 
I ub. r. zasłynął swą szczegól- 
i ną m is ją  dobrze nam znany re- 
| prezentant w ie lk iego kap ita łu  
| amerykańskiego, p. H arrim an.
I Następnie zaczęła się uw ijać  w  
Teheranie m isja am erykańskie- 

| go Banku Im portu  i Eksportu, 
j A ng licy  nie u k ry w a li swego 
| niezadowolenia z działalności 
: am erykańskich emisariuszy, 
k tó rzy  us iłow ali zmusić Ira n  
do podporządkowania się — ale 
nie monopolom b ry ty jsk im , lecz 
am erykańskim . Ambasada a- 
m erykańska w  Teheranie, przy 
pomocy ciągle nowych emisa- j 
riuszy, dyp lom atów  i w o jsko- j 
wych, działała jednak nieprzer 
wanie.

F iasko  S u ltaneha

Jednakowoż ani monopoliści i 
bryty jscy, ani ich amerykańscy j 
konkurenci nie zdo ła li dopiąć 1 
ceiu. Centralne władze teherań- 
skie nie p rzy ję ły  w arunków , 
rad i propozycji żadnej ze stron. 
Na straży bowiem  narodowych 
interesów Iranu  stał lud pod 
przewodnictwem  P a rtii Ludo­
w e j — Tudeh. A k tyw n ie  dzia­
ła ło Narodowe Towarzystw o do 
W a lk i z Im peria lizm em . Pod 
naciskiem  masowych demonstra­
c ji i wystąp ień ira ńsk ie j .klasy 
robotniczej m usia ł chw ie jny  w  
swej postawie rząd Mossadeka 
— law irow ać i  opierać się na­
ciskow i im peria lis tów .

Fiasko przeszłorocznych w y­
s iłków  sk łon iło  latem  br. im ­
pe ria lis tów  do spróbowania no­
wej ta k tyk i. W zmowie z dwo­
rem szacha, zam ierzali on i od­
wrócić bieg w ypadków  drogą 
powierzenia w ładzy prem ie- 

| row skie j swemu wypróbowane- 
i mu agentowi i ka tow i ludu 
j azerbejdżańskiego z 1946 r., Ga- 
| w am ow i es Sultaneh. „S ilną  
‘ ręką“  i bezwzględnym terrorem  
faszystowskim  gotował się 
Sultaneh do uśmierzenia naro­
du irańskiego. Jego kon tak ty  
z ambasadą amerykańską były 
ogólnie znane. Jeszcze przed 
utworzeniem  rządu, będąc za­
ledw ie przez szacha dęsygno- 

■ w any ha premiera, spiskowa! 
i Sultaneh jaw n ie  z ambasado-

Marek Gdański
rem am erykańskim  Henderso­
nem.

„P re c z  z age n ta m i 
im p e r ia lis tó w !“

W tym  momencie jednak za- 
ingerowal lud. 19 lipca rozpo­
częły się w  Teheranie i na pro­
w in c ji masowe demonstracje. 
Nie pomogła in te rw encja w o j­
ska i po lic ji. Na 21 lipca zapo­
w iedziany został s tra jk  po­
wszechny w  całym k ra ju . To­
warzystwo do W a lk i z Im ­
peria lizm em  m obilizow ało sze­
ro k i fro n t narodowy prze­
ciw ko groźbie dyk ta tu ry  i za- | 
przedania żywotnych interesów 
ludu. W szystkie elementy anty- i 
im peria listyczne, w z ię ły  udzia ł 
w  s tra jku . W  tej sy tuac ji do 
s tra jku  przyłączyła się rów nież 
pa rtia  „F ro n tu  Narodowego“  | 
Mossadeka. Jego przebieg w  Te- i 
heranie b y ł im ponujący. Jeszcze 
tego samego dnia został zm iecio­
ny rząd znienawidzonego S u lta ­
neha. W  masowych w alkach u l i­
cznych przeciwko uzbro jonym  
oddziałom wojska i p o lic ji prze­
c iw ko pancerkom, karabinom  
maszynowym, czołgom, gazom 
łzaw iącym  i granatom  poległo 
bohatersko kilkudziesięciu bo­
jow n ików , a ponad 1000 de­
m onstrantów zostało rannych. 
Lud Teheranu, k tórem u drogę 
wskazywała partia  Tudeh, de­
m onstrow ał pod hasłam i: 
„Precz z agentami im per ia l i ­
stycznymi“ , „Wolności i  swobo­
dy dla wszystkich p a r t i i  po l i ­
tycznych!", pod hasłam i re p u b li­
kańskim i skierow anym i prze­
ciw ko in trygom  dw oru i sza­
cha.

W końcowej fazie w a lk  do­
szło do prze jawów bra tan ia  się 
ludu z poszczególnymi oddzia- | 
łam i w o jska i po lic ji. Znam ien­
nym  przyczynkiem  do bohater­
skiego w ystąp ienia mas ira ń ­
skich, jest fak t, że ju ż  naza­
ju trz , dn ia 22 lipca br. M iędzy­
narodowy T rybuna ł w  Hadze u- 
znał b rak swej kom petencji do 
mieszania się w  sprawy sporu 
anglo - irańskiego, anulu jąc tym  
samym swe uprzednie, odm ien­
ne stanowisko.

T ru m a n , C h u rc h il l  ł  Jones

F ronta lny atak im peria lis tów  
został odparty. Jednakowoż ich 
nacisk nie ustal. 30 sierpn ia zo­
stały przedłożone rządow i ira ń ­
skiemu nowe propozycje „za­
ła tw ien ia  sporu“ , tym  razem 
poparte wspólnym  „au to ry te ­
tem “ Trum ana i C hurch illa . 
T y lko  pozornie wszakże wspól­
ny k rok  anglo -  am erykański 
w yg ląda ł na jednomyślność obu 
im peria lizm ów . W  rzeczyw isto­
ści zgoda B ry ta n ii na to posu­
nięcie oznaczała w  swej treści 
przyjęcie stanu faktycznego, w 
k tó rym  USA ze szczebla pośred­
nictw a przeszły o fic ja ln ie  do 
szczebla strony bezpośrednio 
zainteresowanej na ftą  irańską. 
Charakterystyczne jest, że wszy­
stkie w a rian ty  propozycji prze­
dłożonych ostatnio stronie per­
skie j przew idyw a ły, w  ten czy 
inny sposób udzia ł USA, poza 
A ng lią  i Iranem , co na jm n ie j w  
jednej trzecie j w  przyszłej eks­
p loatacji na fty  irańskie j.

A le  i  ten szczebel nie zado­
wala na fc ia rzy am erykańskich, 
k tó rzy  zm ierzają do pełne­
go zagarnięcia łupu. D o b it­
nym  tego przykładem  jest fak t, 
że rów noleg le z propozycjam i

T rum an -C hu rch ill. ale niezależ­
nie od nich, b a w ił we wrześniu 
br. w  Iran ie  p. .W illiam  Jones, 
dy re k to r generalny am erykań­
skiego koncernu naftowego „C i­
ties Service“ , k tó ry  — według 
własnego oświadczenia, złożone­
go po opuszczeniu Ira n u  — za­
w a rł umowę z rządem ira ńsk im  
w spraw ie uruchom ienia ra f i­
n e rii w  Abadanie i  zbytu na fty  
perskie j na rynkach św ia to­
wych.

P. Jones. — naw iązując do j 
ogłoszonego embargo (zakazu | 
wywozu) b ry ty jsk iego  na na ftę  I 
irańską — podkreś lił przy _ tym  i 
z przekąsem, iż „n ie  sądzi, by \ 
rząd b ry ty js k i  zechciał zatrzy­
m ywać tankowce, które będą 
pływać pod f lagą amerykań­
ską“ . Należy zaznaczyć, że Jo­
nes to nie now icjusz w  in te re ­
sach na ftow ych ale osobnik, 
k tó ry  maczał już  ręce w  nie­
jednym  brudnym  przetargu. On 
to b y ł centra lną osobistością 
pe rtra k ta c ji, k tó re  przy b ru ­
ta lnym  .nacisku doprow adziły 
w  1938 r. do wznow ienia dostaw 
n a fty  m eksykańskiej dla USA 
po je j nacjonalizacji. Zresztą — 
ja k  na to wskazał „W ashington 
Post“  — nie ulega w ątp liw ości, 
że za poczynaniam i Jonesa m u­
rena stoi Departam ent Stanu. 
Jest faktem , że przed wyjazdem  
do Ira n u  Jones odbył specjal­
ną konferencję  z Trumanem.

O b a w y  a n g ie lsk ich  
n a fc ia rz y

Należy zw rócić także uwagę 
na zachowanie się o fic ja lnych  
czynn ików  irańskich . Jones 
p rzyb y ł do Teheranu na zapro­
szenie prem iera Mossadeka. 
Równolegle baw i w  USA od 
dłuższego czasu Hussein M akk i, 
prawa ręka Mossadeka i  dy re k ­
to r generalny Państwowego 
Irańskiego Towarzystw a N a fto ­
wego, zarządzającego znacjona- 
lizow anym  przem ysłem  na fto ­
wym . Hussein M a kk i z jednej 
strony prowadzi rokow ania  z 
B ankiem  M iędzynarodow ym  o 
pożyczkę 50 m ilion ów  dolarów, 
a z d rug ie j s trony o powołanie 
do życia am erykańsko - ira ń ­
skiego tow arzystw a dla zbytu 
n a fty  z kap ita łem  140 m ilion ów  
dolarów. Są więc podstawy dla 
wyrażonych przez prasę b ry ty j­
ską obaw na fc ia rzy b ry ty jsk ich , 
że Mossadek gotów jest doga­
dać się z kon trahentam i am ery­
kańskim i. Oświadczył on wręcz 
przedstaw ic ie low i agencji INS, 
K in gsb ury  S m ithow i, iż  „n ie  
sprzeciwia się u tworzen iu m ię ­
dzynarodowej spółki, k tóra by 
nie pozostawała pod kontro lą  
bry ty jską  i  działała jako m ię­
dzynarodowa  . agencja zbytu z  
ramienia Państwowego I ra ń ­
skiego Towarzystwa N a fto ­
wego

I  tu  dopiero w y ła z i szydło z 
worka. Okazuje się, że główne 
trudności dogadania się ang ie l­
skich i  am erykańskich im pe­
r ia lis tó w  leżą w  dziedzinie 
udzia łu  b ry ty jsk iego  w  przy­
szłej eksploatacji n a fty  ira ń ­
skie j. Po osta tn im  odrzuce­
n iu  przez rząd Mossade­
ka propozycji b ry ty js k ic h  lo n ­
dyńsk i „T im es“  słusznie ubo- 

J lewał, że „na jbardz ie j znamien- 
I. ną rzeczą to odpowiedzi i rań-  
j skie j jest fakt, iż nie zawiera  
ona żadnych pozytywnych p ro ­
pozycji  dla podjęcia p rodukc j i  
ropy naftowej i  je j  rozprzeda- 

1 ży“ . Oczywiście chodzi tu  o p ro ­

W S T O L I  C Y

pozycje dla kap ita łu  b ry ty j­
skiego.

N a c isk  mas
Rzeczywistość ta upstrzona 

jest całym  szeregiem faktów  
świadczących o n ieustannej ak­
tywności am erykańskie j, o ciąg­
łym  nacisku m onopolistów  za­
oceanicznych. Z jedne j strony 
im peria lizm  am erykański wzno­
w ił ostatn io dostawy wojskow e 
dla Ira n u  (g łównie broń lekką 
dla d ław ien ia ruchu narodowo­
wyzwoleńczego), a z d rug ie j 
strony ciągle pow strzym uje się 
od rea lizowania przyrzekanych 
pożyczek, chcąc tym  zepchnąć 
zru jnow any ko lon ia lną gospo­
darką k ra j na kolana.

W  tej sy tuac ji Mossadek la w i­
ru je  m iędzy naciskiem  im peria ­
lis tów , a zdecydowanym głosem 
ludu. W  połow ie bm. Partia  
Ludowa wystosowała do pre­
m iera Mossadeka lis t o tw a rty  z 
żądaniam i natychmiastowego 
przerw ania rokow ań z im peria ­
lis ta m i anglo-am erykańskim i, 
wygnania z Ira n u  przedstaw i­
c ie li in te rw en tów  b ry ty js k ic h  i 
am erykańskich, przepędzenia 
am erykańskich szpiegów i  m is ji 
wo jskow ych, zabezpieczenia 
wolności dem okratycznych i 
skończenia z nieprzyjazną p o li­
tyką  w  stosunku do k ra jó w  p ro ­
wadzących po litykę  pokoju. 
Mossadek m usia ł częściowo ulec 
naciskow i ludu. Zachodnia p ra­
sa burżuazyjna ża li się, że p ra ­
sa postępowa Ira n u  w yw ie ra  
o lb rzym i w p ły w  na bieg w y ­
padków. Konsekw encją tego m. 
in. by ło  zerwanie stosunków 
dyplom atycznych z W. B ry ta ­
nią.

R ozpad ko lo n ia ln e g o  
sys tem u  im p e r ia liz m u

Przegnanie z Ira n u  b ry ty j­
skich dyp lom atów  stanow i n ie­
w ą tp liw ie  cios dla całego obo­
zu im peria listycznego. M im o to 
im peria liśc i amerykańscy nie 
tracą nadziei, że uda im  się 
jednak uszczknąć dla siebie bo­
gaty kęs z usunięcia b ry ty js k ic h  
ryw a li.

Im peria lis tyczne rozg ryw k i 
w okó ł n a fty  irańsk ie j świadczą, 
iż koncerny am erykańskie i  b ry ­
ty js k ie  tra k tu ją  Ira n  jako te­
ren kolon ialnego wyzysku, k tó ­
ry  poza skarbam i na fto w ym i 
posiada ponadto ważkie znacze­
nie jako  ogniwo w  syste­
m ie im peria lis tycznych baz 
wypadowych przeciwko Zw iąz­
kow i Radzieckiemu. W ypad­
k i ostatn ie uczą jednak, że 
obliczenia Im peria lis tów  są 
fałszywe, że n ie  b io rą  oni pod 
uwagę podstawowego, decydu­
jącego czynnika. Rośnie 1 po­
tężnieje w a lka  narodów  ko lo ­
n ia lnych  i  zależnych. Jest to 
sy tu a c ja ,. k tó rą  w  swym  re fe ­
racie na X IX  Zjeździe K P ZR  
następująco o k re ś lił tow . M a­
le ń k o « :

„S y tuac ja  światowego syste­
mu kapitalistycznego k o m p lik u ­
je  się obecnie przez to, że w  
w yn iku  w o jn y  i  nowego zryw u 
w a lk i narodowo-wyzwoleńczej 
w  k ra jach  ko lon ia lnych  i zależ­
nych odbywa się faktyczn ie  roz­
pad kolon ialnego systemu im pe­
ria lizm u... Narody k ra jó w  ko ­
lon ia lnych  i  zależnych s taw ia­
ją  coraz bardzie j zdecydowany 
opór im peria lis tycznym  c ie­
mięzcom. O wzrastającym  roz­
machu ruchu na rodow o-w y­
zwoleńczego świadczy w a lka  na­
rodów V ietnam u, Burm y, M ala- 

] jów , F ilip in , Indonezji, wzrost 
oporu narodowego w  Ind iach, 
Iran ie , Egipcie i w  innych k ra - 

i ja ch “ .

BYV-5 wykończy w bm. 167 izbw «

przy ul. Puławskiej
Do końca bieżącego roku  Z je ­

dnoczenia B udow nictw a M ie j­
skiego oddadzą do użytku  m ie­
szkańców W arszawy ponad 15 
tysięcy izb m ieszkalnych.

M iędzy in n ym i na budowie 
przy u l. P u ław skie j od n r  96 do 
116 prowadzone są roboty w y ­
kończeniowe przez Zjednocze­

nie Budow nictw a M ie jskiego 
n r 5. k tóre do końca listopada 
br. przekaże 167 nowych izb 
m ieszkalnych. W  dziesięciu no­
woczesnych domach, wyposażo­
nych we wszystkie potrzebne u- 
rządzenia socjalne — będą się 
m ieściły również sklepy spo­
żywcze i  tekstylne. (js)

K ró tk i i  ko sz tow ny żyw o t 
opakow ań  po lekach

Od dłuższego już czasu od­
dział w arszaw ski C e n tra li A p ­
tek Społecznych nie w ie  dok ład . 
nie co ma rob ić  z opakowania­
m i po lekach, k tó rych  n ik t  nie 
chce przyjm ować.

N ie chcą ich  od CAS zakła­
dy produkcyjne, nie chce ich 
również h u rto w n ik  — Centro- 
farm .

A  opakowań, k tó rych  wartość 
sięga znacznych sum, jes t spo­
ro i  w  bogatym  asortymencie.

pudła kartonowe, szklane f la ­
kony z zakrę tkam i bake litow y­
m i, są nawet duże słoje szkla­
ne i  w iele innych opakowań.

H is to ria  jest co na jm n ie j dz i­
wna. Deta liśta zwraca — „prze­
m yca“  — opakowania w  skrzy­
niach do hu rtow n i, a ta się 
przed ich przyjęciem  broni.

H is to ria  ta jest ponadto ko­
sztowna.

Opakowania po lekach w a rt*  
są tego, aby ich zbyt k ró tk im

Są więc „na składzie“  w  CAS | żywotem  zainteresowało się M i.  
p iękn ie i  solidnie wykonane nisterstw o Zdrow ia. (w j)

N ajp ierw  nie było kabla  
a teraz dokumentacji...

W  lipcu  rozebrano starą jezd­
nię  na ul. Kozie j, aby ułożyć 
nową z k lin k ie ru . Po w ykopan iu  
kanałów  robo ty  stanęły, gdyż 
trzeba by ło  czekać aż zostanie 
ułożony kabel. Czekano k ilk a  
miesięcy, wreszcie kabel się 
znalazł. Cóż z tego, że jest o- 
becnie kabel skoro okazało się, 
że Zakład Sieci E lektrycznych 
nie za tw ie rdz ił jeszcze doku­
m entacji technicznej tak, że ro ­
boty drogowe muszą czekać.

Podobnie w ygląda sprawa z 
chodn ikam i na u licy  Bednar­

skie j, gdzie od k ilk u  tygodn i 
przerwano roboty chodnikowe, s 
powodu niezałożenia kab li.

W ydaje się, że Zakład Sieci 
E lektrycznych wyrażając zgodę 
na kom is ji koo rdynacyjne j na 
rozpoczęcie robót i na podane 
te rm in y  pow in ien wiedzieć, czy 
wykonawca robót kab low ych 
ma m ateria ły . A  zupełnie skan­
daliczny jest fak t, że po k ilk u  
miesiącach od rozpoczęcia ro­
bót u jaw n ia  się b rak dokum en­
ta c ji technicznej ha ułożenie 
kab li, (i)

Przedsiębiorstwo budowy Huty „W arszawa“  
wykonało plan roczny

Dzięki m ob ilizac ji załogi wo-1 loga przedsiębiorstwa budowy 
k ó ł zadań planu 6-letniego, j H u ty  Warszawa wykona ła przed- 
wzmożonemu w y s iłk o w i pracy, j te rm inow o w  dn iu  10 listopada 
o fia rne j postawie wszystkich j br. zadania produkcyjne 1952 
pracow ników , oraz stosowaniu | roku  w 100,2 procentach, 
przodujących metod pracy, za-l  (js)

55 tysięcy osób zw iedziło  dotychczas 
galerię malarstwa polskiego

Z b io ry  zebrane w  ga le rii m a- j Od dnia otw arcia  to jest od 
la rstw a polskiego, o tw a rte j w  20 października do 11 listopada 
Muzeum N arodow ym  w  W arsza. ! wystaw ione dzieła obejrzało po­
w ie  oglądają codziennie tysiące | nad 55 tysięcy zwiedzających, 
osób. (kw)

Szkoła przy u l. Drewnianej 
otrzyma salę gimnastyczną

Festiwal F i lmów Radzieckich

Życie i walka poety ludu
„Taras Szewczenko“ . Scenariusz ł  reżyseria: Igo r Saw- 

czenko. Zd jęc ia : A . K o lca ty j, D. D em ucki, I. Szekker. M u­
zyka B. La loszyński. P rodukc ja : W ytw ó rn ia  F ilm ó w  Fabu­
la rnych  w  K ijo w ie , 1951 (ZSRR).

Do cyk lu  radzieckich film ó w  
biograficznych, poświęconych 
pamięci w ie lk ich  synów naro­
dów radzieckich, przyby ło  no­
we wartościowe dzieło — od­
znaczony Nagrodą S talinowską 
pierwszego stopnia ko lorow y 
f i lm  o życiu, pracy i  walce u- 
kra ińsk iego wieszcza, p łom ien­
nego bo jow n ika  o wolność lu ­
du — Tarasa Szewczenki.

Tarasa Szewczenkę, w czo ra j­
szego chłopa pańszczyźnianego, 
wykupionego z n iew o li obszar­
n ika  Engelhardta za sprawą 
rosyjsk ich  przy jac ió ł — poety 
Żukowskiego, znanego malarza 
B riu łło w a  i sekretarza peters­
bu rsk ie j A kadem ii Sztuk P ięk­
nych  G rygorow icza — poznaje­
m y w  f ilm ie  ja ko  27-letniego 
studenta A kadem ii Sztuk P ięk­
nych w  Petersburgu, autora 
p ierwszych w ierszy, wydanych 
w  zb iorku „K obza r“  ( „ L ir n ik “ ).

Jest rok  1841. ciemna noc m i- 
koła jewska w  Rosji, rozśw ietla­
na ty lk o  od czasu do czasu bun­
tow niczym  zrywem  ludu, rew o­
lu c y jn y m i dążeniami dem okra­
tów . Jednym  z ludzi, k tó rzy  
działalność swoją sk ie row a li na 
to ry  w a lk i przeciwko reżim ow i 
ucisku, k tó rzy  w czyn przeku­
w a li m arzenia ludu , by porwać 
go do bo ju  o wolność i  spra­
w ied liw ość — b y ł w ie lk i poeta 
u k ra iń sk i Taras Szewczenko.

Dwadzieścia cztery la ta  pań­
szczyźnianej n iew o li, dziewięć 
la t  w ą tp liw e j wolności, dziesięć 
la t zesłania i ostatnie cztery 
la ta  życia, spędzone pod nad­
zorem po licy jnym , powtórne 
aresztowanie, ciężka choroba —

takie  było  życie Tarasa Szew­
czenki. Los Szewczenki b y ł lo ­
sem najlepszych przedstaw icie­
l i  przodującej m yś li społecznej 
owych najm rocznie jszych w  h i- ■ 
s to rii Rosji czasów. W yraziście 
podkreśla ją to au torzy film u  j 
na samym początku opowieści, ; 
naw iązując do zabójstwa L e r­
montowa.

„Ryle jew ... Puszkin... Poleża- j 
jew... Lerm ontow... K to  następ- : 
ny?“  — . zastanawia się p rzy- j 
ja c ie l Szewczenki, przyszły 1 
członek u to p ijne j g rupy P ie tra - j 
szewskiego — Mom beli. Jak j 
gdyby w  odpowiedzi na te gto- | 
śne .myśli, ukazuje się na ekra- 
nie obraz zadumanego, nieco 
romantycznego młodzieńca, peł- 

i nego w ia ry  w  ludzi — Tarasa 
j Szewczenki.

I
F ilm  ukazuje Szewczenkę ja -  i

! ko człow ieka nienawidzącego | 
I wsze lk ie j n iew o li i bezgrantcz- j 
: nie kochającego lud, z k tó re - 
1 go wyszedł, ja ko  w ie lk iego 
i piewcę jego gn iewu i  sm utku, j 
Toteż rozs ław ili lu do w i bardo- 

I w ie jego pieśni na polach pań- 
| szczyźnianej U k ra iny . Szeroko 
; poszły one w  masy I sta ły się 
1 pieśniam i praw dziw ie  lu dow y- 
| mi.
i Rewolucyjno - demokratyczne 
I poglądy a rtys ty  na otaczające 
j go zjaw iska, pow iod ły  go do 
j zdecydowanej w a lk i z wszel- 
i k im  szowinizmem i  nacjonaliz- I mem, szeroko plen iącym  się w  
1 pałacach ukra ińsk ich  magna- 
! tów, k tó rym  nacjonalistyczne 
| kłam stw a pomagały u trzym y- 
I wać w  ciemnocie i  n ie w o li u- 
1 kra ińsk ich  pańszczyźnianych

chłopów. Zdecydowanie odrzu­
ca podjęte przez nacjonalistów  
próby postawienia jego geniu­
szu w  służbie ich interesów. 
W zdychającym  do „złotego w ie­
k u “ , gdy dziadowie Ich niepo­
dzie ln ie c iem iężyli chłopów — 
rzuca w  tw a rz  słowa: „N ie, pa­
nowie, złotego w ieku  nie było 
jeszcze na U kra in ie . On bę­
dzie!“

Po d ług ich  poszukiwaniach 
słusznej te o rii rew o lucy jne j, 
zw iązał się Szewczenko węzła­
m i p rzy jaźn i i  wspólnej w a lk i 
z na jlepszym i ludźm i epoki, 
przedstaw icie lam i rew o lucy jne j 
Rosji — Czernyszewskim i  Do- 
brolubowem , k tó rzy  w y w a rli 
decydujący w p ły w  na ukszta ł­
towanie się jego postawy ideo­
wej. Z aw arł przym ierze w a lk i 
z towarzyszem zesłańczej n ie­
do li, P o lak iem -rew oluc jon łs tą  
Zygm untem  S ierakowskim , 
przyszłym  bohaterem  powsta­
nia styczniowego 1863 roku.

Dla nas, Polaków, szczególnie 
b lisk im  czyni f i lm  o Szewczeh- 
ce szlachetnie ukazana w  n im  
postać naszego bohatera naro­
dowego, opowieść o przyjaźn i, 
jaka łączy ia dwóch w ie lk ich  
bo jow n ików  o wolność i spra­
w iedliwość, U kra ińca i  Polaka.

Głęboką aktualnością tchną 
dziś ich rozm owy, prowadzone 
w  połow ie ubiegłego w ieku, po­
dobnie ja k  scena spotkania 
Szewczenki z petersburską m ło ­
dzieżą rew olucyjną, zgrupowa­
ną w okó ł Czernyszewskiego, 
k iedy u k ra iń sk i poeta m ów i: 
„Czym  zapłacę ja  dobrym , ro ­
sy jsk im  ludziom? Oni w y rw a li 
m nie z pańszczyźnianej n iew o­
li, o tw o rzy li d rzw i do św ią tyn i 
nauki, a przede wszystkim  po­
m ogli wzm ocnić w ia rę  w  s iły  
ludu, w ia rę  w  w ie lką  przyszłość

I znękanej c ie rp ien iam i Rosji 1 
| m oje j U k ra iny . D zięk i wam,
| przy jac ie le  m oi! Dzięki wam, 
bracia! , Waszej dobroci n igdy 

| nie zapomni U k ra in a “ . — „ I  
| n igdy nie  zapomną Rosjanie o 
: w ie rnym  towarzyszu naszej 
| w a lk i o powszechne szczęście“ 
i — odpowiada Czernyszewski.

N ie zapomnieli. Jeszcze m ło- 
j da R epublika Radziecka bory- 
| ka la  się z a taku jącym i ją  s iła- 
j m i w rogów, jeszcze bu rżuazy j- 

n i nacjonaliści sprzedawali u - 
i k ra ińską  ziemię n iem ieckim  i 
angio-am erykańskim  im p e ria li- 

j storn, gdy Len in  podpisał de- 
j k re t o w ystaw ien iu  pom nika 

Tarasow i Szewwzence. Dziś — | 
ja k  to podkreśla zakończenie 

j f i lm u  —• twórczość najw iększe- ! 
I go ukra ińskiego poety stała się ! 
| własnością wszystkich narodów j 

Zw iązku Radzieckiego. Dzieła ' 
| jego drukow ane w  licznych ję- 
| zykach, niosą w o ln j'm  ludziom  
| słowa poety, k tó ry  o tę w o l- 
1 ność walczył.

*
R ew olucyjna postawa Szew­

czenki, tak ostro dochodząca 
do głosu w  jego utworach, p rzy­
sparzając m u gorącą miłość 
ludu, przysparzała „m użyckie- 
mu poecie“  — ja k  go przezy­
w a li w rogow ie ludu — głęboką 
ich nienawiść. Z rozkazu M i­
ko ła ja  I  zostaje Szewczenko ze­
słany, jako prosty żołnierz, do 
karnego garnizonu w  przyka- 

| sp ijsk ich  stepach Środkowej 
| A z ji. Tu, wśród piasków pustyni, 
i bezmyślna i okru tna musztra 
| m iko la jew sk ie j soldateski, zabić 
| m ia ła wraz z człow iekiem  re­
w o lu c y jn i7 geniusz artysty . Car 
dopisał w łasnoręcznie na w y­
roku : „Z abran ia  się pisać i  ry ­
sować“ .

Głęboko wzruszają widza 
wstrząsające, szerokim i pocią­
gnięciam i, chciałoby się rzec 
genialn ie (tak reżysersko, ja k  i  
operatorsko) zrealizowane frag ­
m enty f ilm u , k tó rych  akcja 
rozgryw a się na zesłaniu. Sce­
narzysta 1 zarazem reżyser w  
jednej osobie, opa rł się tu  na

bogatym  m ateriale, dotyczącym 
tego okresu życia poety, zawar­
tym  w  jego wspomnieniach, 
wierszach, opowiadaniach, na 
pam iętn ikach współczesnych 1 
dokumentach historycznych, 
wreszcie na rysunkach i  akw a­
relach Szewczenki, przekazują­
cych poprzez dziesięciolecia 
swoiste piękno pustynnych o- 
ko lic  Kos-A ra la . W  rezultacie 
o trzym u jem y na ekranie żywe 
i  plastyczne, n iezm iernie w y ­
raziste obrazy, koncentru jące 
w  św ietnym  ry tm ie  dziesięcio­
le tn i dram at, k tó ry  nie zdołał 
złamać an i w ia ry , an i siły, an i 
geniuszu bohatera.

Dram atyczna scena odprawy, 
jaką  daje Szewczenko carskim  
oficerom , głęboko tragiczna sce­
na egzekucji na żołnierzu Sko- 
b ielew ie, pożegnanie Szewczen­
k i z S ierakow skim — na długo po­
zostają w  pam ięci widza jako  
najwyższe osiągnięcia sztuki 
film o w e j. Zawdzięczamy je au­
to row i świetnego „Trzeciego 
szturm u“ , zm arłem u niedawno 
znanemu reżyserow i u k ra iń ­
skiemu, trzyk ro tne m u  laurea­
to w i Nagrody S ta linow skie j 
Igo row i Sawczence, którem u na 
tegorocznj7m m iędzynarodowym  
festiw a lu  film o w ym  w  K arlo - 
vych Varach przyznano za f ilm  
o Szewczence in  m em oriam  na­
grodę za reżyserię.

Sawczence w  sposób znako­
m ity  udało się również p rze tłu ­
maczyć na film o w e obrazy zja­
dliwe, cięte i dowcipne okre­
ślenia, ja k im i szczodrze obda­
row yw a ł na jznakom itszy poeta 
uk ra iń sk i cara M ik o ła ja : „ tre ­
sowany niedźwiedź“ , „po rfirow e  
bożyszcze“  i  inne. Bardzo do­
b rym  pomysłem jest tu  pow ie­
rzenie ró l dwóch k o le jn j7ch ca­
rów  jednem u artyście. (M. Na- 
zwanow). U trzym an ie  obu scen 
z caram i w  te j samej manierze, 
n iem al identyczne upozowanie 
akto ra , jego gestów i  m im ik i, 
celn ie podkreśla istotę samo­
dzierżawia, postum entową bez­
duszność ówczesnych w ładców  
Rosji. Z m ien ia li się carowie, 
bez zm iany pozostawał system

ucisku, wyzysku 1 bezprawia, 
w  k tó rym  jęczał lud.

Przedwczesna śm ierć n ie  po­
zw oliła , niestety, Sawczence 
ca łkow icie  ukończyć rozpoczęte­
go dzieła. N iektóre  fragm enty  
f ilm u  zostały zrealizowane już  
po jego śm ierci. Stąd, p raw do­
podobnie, pewne nierówności, 
dochodzące do głosu w  części 
f ilm u , dotyczącej m łodości poe­
ty  i  w  zakończeniu film u .

Postać Tarasa Szewczenki od­
twarza m łody akto r, laureat 
Nagrody S ta linow sk ie j Sergiusz 
Bondarczuk, którego znamy już 
ze św ietne j k re a c ji w  „K a w a ­
lerze Z ło te j G w iazdy“ . I  tym  
razem, choć w  zupełnie innej 
ro li, s tw orzy ł Bondarczuk szcze­
góln ie w  drug ie j części film u , 
sylw etkę pełną wewnętrznej 
siły, dynamiczną, bardzo p raw ­
dziwą, w  pe łn i przekazując w i­
dzowi najgłębsze przeżycia 
Szew czenki-artysty i Szewczen- 
ki-człow ieka. Na uwagę zasłu­
guje również znakomicie po­
kazany w  f ilm ie  proces starze­
nia się bohatera, w  czym akto­
ro w i w  znacznej m ierze pom o­
gła św ietna charakteryzacja.

Bohaterską postawę, szlachet­
ność i  prawość Zygm unta Sie­
rakowskiego, oddaje tra fn ie  na 
ekranie J. P ierew ierziew . S ła­
b ie j rysu ją  się sy lw e tk i Czerny­
szewskiego i Dobrolubowa.

P rzen ikn ię ty  głęboką miłością 
do poety, zrealizowany z tw ó r­
czym rozmachem f ilm  o Szew­
czence, pomagając nam lepie j 
poznać i  pojąć w ie lk iego uk ra ­
ińskiego poetę i  h is to rię  jego 
czasów, przyczynia się jedno­
cześnie do zacieśnienia więzów 
p rzy jaźn i m iędzy b ra tn im i naro_ 
darni po lsk im  i  ukra ińsk im , 
k tó re j p iękny p rzyk ład  ' da li 
nam Szewczenko i  S ierakow­
ski. Pogłębiając naszą wiedzę 
o tradycjach i  przeszłości naro­
dów radzieckich, pozwala nam 
lepie j ocenić i zrozumieć jasną, 
p iękną teraźniejszość ich  życia.

IR E N A  M ERZ

1200 dzieci uczących się w
szkołach stopnia podstawowego 
i  licealnego przy u l. D rew n ia ­
nej otrzym a jeszcze w  br. dużą 
salę gimnastyczną i na trysk i. 

Budową sali gimnastycznej

zajął się na wiosnę br. kom ite t
rodzicie lski. 80 procent kosztów 
budow y po k ry je  Naczelna Rada 
Budowy S to licy z funduszów 
SFOS. Pozostałe 20 procent — 
kom ite t rodzicie lski. (kw)

Powiększa się sieć handlu uspołecznionego
Handel uspołeczniony rozsze­

rza sieć swoich placówek na 
terenie stolicy.

64 nowe sklepy p rzyby ły  sto­
lic y  w  trzecim  kw a rta le  br. 
Dalsze sklepy otw ierane będą 
w  bieżącym kw arta le .

Jednocześnie W ydzia ł Han­
dlu  zatw ierdza sieć sklepów 
przew idzianych do uruchom ie­

nia  w  nowopowstających osie­
dlach m ieszkaniowych W ar­
szawy.

Ostatnio opracowano już sieć 
sklepów i  punktów  usługowych 
w  przyszłym  osiedlu Sielce. 
P rzew idu je się otwarcie tu dla 
potrzeb 5 tysięcy mieszkańców 
23 sklepów i 14 punktów  usłu­
gowych. (wj)

Surowa kara za w z y wanie pogotowia 
bez potrzeby

W  m ieszkaniu Benigny K o - legium  orzekające w sprawach 
m ar zebrało się towarzystwo, ka rno-adm in is tracy jnych  skaza, 
k tó re  podochocone alkoholem j 0 Benignę K om ar na 6 tygodni 
wezwą o ez uzasa n onej p rzy - pracy poprawczej oraz na zw rot 
czyny pogotowie ra tunkow e. , : . , J . ,

Sprawa oparła sig o Prezy- kosztow związanych z w y ją -  
d ium  DRN Praga-Południe. K o - zdem Pogotowia. (I)

T E A T R Y
P o ls k i — G o ic in n «  w y s tę p y  P a ń ­

s tw ow ego  D ra m a tyczn e g o  T ea tru  
im . M ośsow ie ta . K am era ln y  — „ K r ó l  
1 a k to r “  — g. 19. N a ro d o w y  — ,,R e­
w iz o r “  — g- 19. N o w y  — „S e n  n o ­
cy  le tn ie j"  — g. 19. Syrena —„ W ie l­
k i  c y r k “  — g. 19.15. Współczesny — 
„D ro g a  do C za rn o la su “  — g. 19. N o ­
w e j W a rsza w y  — „P o w ró t  p o s ła "
— g. 19. D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — 
„S te fa n  C z a rn ie c k i i je g o  ż o łn ie rz e “
— g. 19. G u liw e r  — „ G u l iw e r  w  
k ra in ie  L i l ip u tó w “  — g. 16.30.

K I N A
M o s k w a  — „D w a j ż o łn ie rz e “  — 

g. 12, 14. 16, 18, 20. P a lla d iu m  — 
„D w a j ż o łn ie rz e “  — g. 11, !•*> 15. 17,
19, 21. P ra ha  — „G ę s i B a b y  J a g i“
— g. 12, 14, 16, 18. 20. Ś ląsk  — „O  
6 -te j w ie c z o re m  po w o jn ie “  — g. 
12, 14, 16, 18, 20. A t la n t ic  — „Ś w ia t 
się ś m ie je “  — g. 10, 12, 14, 16, 18,
20. P o lo n ia  — „R a d z ie c k i T a d ż y k i­
s ta n “  — g. 13, 18, 19. o raz  „Ś m ia li  
lu d z ie “  — ; g. 14, 16, 20. S to lic a  
„Ś lu b y  k a w a le rs k ie “  — g. 16, 18,
20. W —Z  — „G ę s i B a b y  J a g i“  — g. 
12, 14. 16, 18. 20. 1 M a j — „ K u rh a n  
M a ła c h o w s k i“  — £• 16, 18, 20. O cho­
ta  _  „ c y w i l  na s ta d io n ie “  — g. 12, 
14, 16, 18, 20. S y re na  — „E x p re s s  
M o skw a  — Ocean S p o k o jn y “  — g. 
14. 16. 18, 20. Tęcza — „S a ław at,, 
w ódz B a s z k iró w “  — g. 14, 16, 18, 20. 
L o tn ik  — „U lic a  G ra n ic z n a “  — g. 
16. 18, 20. O lsz tyn  (W ło ch y ) — „S k a ­
zana w io s k a “  — g. 17, 19.

P O R A N K I
S yre na  — „J a n  R ohacz z D u b e “

— g. 12.
(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na p od s taw ie  K o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego Z a rzą du  K in , W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26 te ł. (10) 44-54).

R A D I O
P IĄ T E K  14 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I  — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A nd . 
d la  w s i, 6.20, A n d . d!a b ry g a d  S.P. 
6.35 U tw o ry  E d w a rd a  G rie ga , 7.20 
P ieśn i i  tańce, 7.50 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 8.00 A u d . d la  lda s  s ta rszych  
szkó ł p od s ta w o w y c h , 8.20 M u z y k a . 
8.55 A n d . d la  k l .  IX ,  9.30 A u d . d la

p i-zedszko li, 9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . 
d la  k l .  I I I  1 IV , 11.15 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ , 
12.15 „N a  sw o js k ą  n u tę “ , 12.45 A u d , 
d la  w s i, 13.00 U tw o ry  w io lo n c z e lo ­
w e  g ra  T . K u c h a rs k i, 13.15 K o n ­
c e r t O rk . R ózg i. W ro c ła w s k ie j F .R . 
p .d . T . S e red yń sk ieg o , 13.55 p*r*#r- 
w a, 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 P ro ­
k o f ie w  — S u ita  z b a le tu  „K o p c iu ­
sze k“ , 16.45 S k rz y n k a  O gó lna  w  o p r. 
T . K rz e m ie n ia , 17.00 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją c y c h ,
17.20 A u d . d la  n a u c z y c ie li, 17.30 S ty ­
lizo w a n a  po lska  m u z y k a  lu d o w a  w  
w y k .  L u d o w e j K a p e li i  Zespo łu  
W o lt. R ozgł. W a rsza w sk ie j p .d . S t. 
N a w ro ta , 18.00 „N a  s z e ro k im  ś w ię ­
c ie “ , 18.15 U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 
18.23 Z  c y k lu :  „ In s tru m e n ty  m u ­
zyczne “  A u d . s łow n o  -  m uz. w  o p r. 
J . W a ld o r ffa , 18.45 A u d . d la  k o b ie t 
w ie js k ic h , 19.00 T e a tr  M łodego  S łu ­
chacza, 19.30 Jan  M a k la k ie w ic z  — 
S u ita  „Ś lą s k  p ra c u je  i ś p ie w a “  w  
w y k . C hó ru  p .d . J. K o ła c z k o w s k ie ­
go, 20.26 W ia d . s p o rto w e , 20.30 M u ­
zyka  taneczna , 20.45 „P a n  B a lc e r W 
B ra z y li i “  fra g m e n t p oe m a tu  M . K o ­
n o p n ic k ie j,  21.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y . 21.55 F e lie to n , 22.05 d. c. k o n ­
c e rtu , 22.40 M u z y k a  o p e re tk o w a .

Program  I I  — na fa li 367 m.

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21..00, 23.50.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w -  

f-k o w a , 6.50 M u z y k a , 7.20 P ieśn i i  
tańce , 8.00 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a ­
c je , 14.10 A u d . d la  k l.  TI. 14.30 A u d .

| d la  k l .  V —V I I ,  15.00 P ieśn i ch ó ra ln e  
; B e li B a r to k a . 15.10 „M o a b it “  opow . 
i R ity  H a u s d o r ff,  15.30 A u d . d la  d z ie ­

ci, 16.00 W szechnica  R ad iow a  — k u rs  
I,  16.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  w y k . 
O rk . M a n d o lin is tó w  R ozgł. Ł ó d z k ie j 
P. R. p .d . E d w a rd a  C iu lcszy, 17.05 
R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w ,
17.20 U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 17.30 Na 
w a rs z a w s k ie j fa l i,  18.00 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 13.30 „B o h a te rs tw o  czy  
z b ro d n ia “  pog. d r Jana  Ż a b iń s k ie ­
go, 18.40 „L u d z io m  P la n u  6 - le tn ie - 
go“ , 19.20 R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y ­
k o w y  w  o p r. p ro f. d r  W ito ld a  D o ­
roszew sk iego , 19.30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 20.00 „ L is t y  o m iło ś c i“  
ode. p ow . P io tra  P a w le n k i, 20.20 
K o n c e r t O rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j P.R. 
pod  d y r . A . R ez le ra . 21.26 W iad . 
s p o rto w e , 21.30 M u z y k a  taneczna, 
22.00 P ogadanka  d la  w y k ła d o w c ó w  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  i sz k ó ł p o li ty c z ­
n y c h , 22.20 M u z y k a  o p e re tk o w a , 
23.10 M u z y k a  k a m e ra ln a .

l p re n u m e ra ty : ¿ a m o w ie m a  i  w p ia iy  ua p iw iu i iw i# ^  r > ~ n -.  ------  .  — ~ r u- : . . , — .
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  — cena w  o re n u m . z b ió r. m ieś. — i  25 z ł. In fo rm a c ji  w  ip ra w le  p re n u m . i t f r a m c z a e j  u d z ie la  P P K  „R u c
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